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NI ECH 2 Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2.
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy. 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

**"**"*' »*»
Opłata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.

OFERTA.
W czorajsza „G azeta W arszawska 

Poranna" spostrzegła raptem  „ozna­
ki", że koła rządowe zamierzają 
przystąpić do rewizji obowiązującej 
dzisiaj ordynacji wyborczej. W pra­
wiło to organ „Obozu W ielkiej Pol­
ski w nastrój bardzo pobłażliwy w  
stosunku do ludzi przew rotu majo­
wego; daje tedy niedwuznacznie do 
zrozumienia, że w danym  w ypadku  
możliwa jest współpraca Związku 
Ludowo - Narodowego i tak  obiecu­
jąco kończy:

„Jeżeli w sferach rządzących obudziło 
się istotnie poczucie ułomności obecnej 
ordynacji wyborczej i konieczności jej 
zmiany,—należy oczekiwać jedynie przy­
śpieszonej w tym kierunku pracy i zaję­
cia jasnego, zdecydowanego stanowiska".

Słowem, „Gazeta W arszawska Po­
ranna zgłosiła ofertę, najzupełniej 
z jej stanowiska usprawiedliwioną: 
ch cec ie  zm ienić dem okratyczne pra­
w o w yb orcze?  m acie m nie po swojej 
stronie. Na czem opiera różane na­
dzieje? przypuszczamy, że na niczem, 
bo nie było dotąd żadnego na ten 
tem at oświadczenia, albo choćby na­
wiasowej uwagi miarodajnych kiero- 
wników Rządu. Je s t rzeczą jasną po- 
nad wszelkie wątpliwości, iż o prze­
prowadzeniu w Sejmie ustawy, zmie­
niającej ordynację wyborczą, niema 
mowy, a udzielenie Radzie Ministrów 
pełnomocnictw odpowiednich stałoby 
się możliwe tylko w drodze kompro­
misu pomiędzy gabinetem a stronnic­
twami praw icy i środka, co wygląda 
na projekt zgoła niewykonalny.

W każdymbądź razie artykuł „Ga­
zety W arszawskiej Porannej" w ska­
zuje na dążność reakcji polskiej ku 
postawieniu zmiany praw a wybor­
czego na porządku dziennym. I dla­
tego zabieram y znowu głos, by sfor­
mułować raz jeszcze nasze w tej spra­
wę stanowisko.
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20 GROSZY.

POLITYKA ZAGRANICZNA
RZECZYPOSPOLITEJ

MOWA P. MINISTRA ZALESKIEGO

Na wczorajszem posiedzeniu sejmo­
wej komisji spraw zagranicznych p. mi­
nister Zaleski wygłosił dłuższe przem ó­
wienie, w którem  nakreślił drogi pol­
skiej polityki zagranicznej.

P. Zaleski podniósł z całym nacis­
kiem, że Polska zdaje sobie sprawę z o- 
bowiązków i zadań, jakie nakłada na 
nią fakt udziału w Radzie Ligi Naro­
dów. C harak ter ściśle pokojowy polity­
ki polskiej został uwidoczniony w spo­
sób zupełnie wyraźny zarówno w sto­
sunku do zagadnień ogólno - europej­
skich, jak i do bezpośrednich sąsiadów 
Rzeczypospolitej Polskiej. P. Zaleski 
zwrócił w szczególności uwagę na spo­
kój, z jakim Polska trak tow ała  dotąd i

traktow ać zamierza na przyszłość prze­
bieg wypadków na Litwie.

Polska Partja  Socjalistyczna — jedyna 
bodaj wśród innych stronnictw  politycz­
nych mędzy Niemcami a Polską, poza mo- 
kwetną, obmyślaną i opracow aną po­
litykę zagraniczną, zgodną z tak  zw. 
programem pokojowym, ustalonym przez 
M iędzynarodówkę Socjalistyczną.

W ysiłki państwowej polityki zagrani­
cznej, zmierzające ku utrwaleniu poko­
ju powszechnego, spotkają się zawsze ze 
szczerem poparciem  socjalizmu polskie­
go-

Tekst mowy p. Zaleskiego, z niezna- 
cznemi skrótami, podajemy na str. 2 i 3.

ROZDZWIĘKI 
W RZĄDZIE

KOMISJA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH

KOMISJA BUDŻETOWA SEJMU SKREŚLIŁA 
NA WNIOSEK Z. P. P. S. KREDYT NA RADĘ

PRAWNICZĄ

Parlam entaryźm  wogóle, a dem o­
kracja parlam entarna — to nie jest 
to samo. Monarchja Ludwika Filipa 
we Francji była także parlam entar­
na, a jednak opierała się o prawo gło­
sowania, zależne od warunków m a­
jątkowych. Zasadę demokracji parla­
mentarnej możnaby określić, jako 
możliwie dokładne oddanie przez 
skład parlam entu (w Polsce—Sejmu) 
rzeczywistego, niekłamanego układu 
sił społecznych i politycznych kraju. 
W stosunkach Europy powojennej 
.'Sejm, który przestaje wyrażać prądy, 
kierunki, ciążenia, istniejące w Pań­
stwie, — traci lwią część swego zna­
czenia i dla Państw a samego i dla 
społeczeństwa, i dla przyszłości na­
rodu. Parlam ent, złożony z mianowa­
nych przez Prezydenta — przypuść­
my — wybitnych profesorów, nie 
odegrałby żadnej roli w życiu zbioro- 
wem, parlament, obrany w powszech- 
nem gjosowaniu, — pomimo wszyst­
kie wady, braki i td., — ratuje nieraz 
— i naw et bardzo często — podsta­
wy istnienia całej organizacji pań­
stwowej.

I my widzimy w obecnej ordynacji 
wyborczej wiele punktów, które na­
leżałoby poprawić. Usunięcie, na- 
przykład, związków list wyborczych 
było niewątpliwie ciężkim błędem 
większości Sejmu Ustawodawczego. 
Ale treść istotna ordynacji obowią­
zującej — pow szech n e, tajne, rów ne, 
bezpośredn ie i stosu n k ow e praw o  
głosow ania  — nie może ul ;c żadnei 
zmianie, bo bez niej racja parlam en­
tarna w Polsce staje się zwyczajnem 
oszukaństwem.

Gdyby dziś przystąpić do rew izji 
praw a wyborczego, mielibyśmy zaw­
sze rewizję w kierunku antydem o­
kratycznym. Stąd walka PPS prze­
ciwko samej zasadzie zmian. Oba­
wiacie się posłów ukraińskich w  
przyszłym Sejmie? Z m ieńcie p o lity ­
kę n arodow ościow ą. „Gazeta W ar­
szawska Poranna" mimowoli po­
twierdza^ praw dę oczywistą, że p o li­
ty k a  nacjonalistyczna m usi być zara­
zem  polityką i sp o łeczn ie  i gospo­
darczo, i kulturalnie reakcyjną.

M ieczysław  N iedzia łkow sk i.

P. Makowski wpadł w swoim czasie 
na pomysł stworzenia Rady Prawniczej, 
której zadania i cele były od początku 
bardzo nieokreślone, a która w prakty­
ce w  tajemnicy, bez żadnej kontroli pu­
blicznej popierała wszelkie szkodliwe i 
reakcyjne, a hamowała wszelkie dodat­
nie projekty ustaw i dekretów.

Cała ta instytucja stała się nie tylko 
całkiem zbyteczną, co było zgóry do

przewidzenia, ale w ręcz niebezpieczną 
w naszych zagmatwanych stosunkach.

Dlatego też tow. Pragier postawił 
wczoraj na komisji budżetowej imieniem 
Z. P. P. S. wniosek na skreślenie odpo­
wiedniego kredytu na utrzymanie Rady 
Prawniczej.

Komisja wniosek przyjęła.
Szczegóły obrad komisji podajemy na 

str. 3-ej.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY 0 ROKOWANIACH 
POLSKO-NIEMIECKICH

Berlin, 4 stycznia. (Tel. wł.). W związ­
ku  z mającem nastąpić wznowieniem 
polsko - niemieckich rokow ań handlo­
wych socjalistyczny „V orw arts" zw raca 
uwagę, że w ostatnim  roku uregulowanie 
stosunków celnych i handlowo-politycz- 
nych między Niemcami a Polką, poza mo­
mentami politycznemi, w znacznej mie­
rze utrudniała przedewszystkiem  niesta­
łość polskiej taryfy celnej. Upór ze stro­
ny Polski p rzeciyko  dopuszczeniu kon­
kurencji niemiecl iej szedł zawsze w pa­
rze ze skomplik j baniem się w ew nętrz­
nej sytuacji gospodarczej. Lista żądań 
niemieckich obecnie nie powinna być 
wygórowana, ponieważ Niemcy tak  czy 
inaczej muszą uzyskać w zakresie celno- 
politycznych praw  największe uprzywile­
jowanie, a tem samem będą mogły auto­
matycznie korzystać z przyznanych przez 
Polskę innym państwom  ulg towarowych. 
Daleko coprawda jeszcze do zupełnego 
na tem polu porozumienia. Tylko pew­
ne punkty  rokowań jednak natrafiają o- 
becnie na nieprzezwyciężone trudności. 
Na przyznanie ulg celnych na import 
zboża i produktów  rolnych Niemcy nie 
mogą się zgodzić ze względu na swoje sto­
sunki w ew nętrzne w zakresie przepisów 
w eterynaryjnych; natom iast co do ulg 
dotyczących wwozu bydła żywego i bi­
tego z Polski, Rząd niemiecki oraz Reich­
stag powinny poczynić na rzecz żądań 
Polski daleko idące ustępstw a. W  spra­
wie im portu drzew a stw ierdza „Vor­
w arts", że Rząd niemiecki broni tu nie- 
tylko interesów  wschodnio - niemieckich 
tartaków  i przemysłu drzew no-przetw ór- 
czego, lecz również przywilejów nie­

m ieckich właścciieli domen leśnych i z 
tego właśnie powodu wydają się dzien­
nikowi socjalistycznemu nieuzasadnione- 
mi utrudnienia im portu drzewa cięte­
go i tartego z Polski. W interesie dobra 
ogółu niemieckiego leżałoby, gdyby te 
cenne surowce mogły się bez ceł do Nie­
miec przedostać, gdyż zyska na tem 
również przem ysł wschodnio - niemiecki.

Długotrwałość wojny gospodarczej nie­
zawodnie spowoduje niepożądane w ży­
ciu obu państw  zmiany, ale będą to ko­
nieczne konsekwencje zlikwidowania a- 
normalnego stanu w stosunkach hadlo- 
wych między Niemcami a Polską. Niema 
to — zdaniem „Vorwatsu" — nic wspól­
nego ze spraw ą prestigu państwowego. 
Cały wschód niemiecki cierpi dotkliwie 
pod naciskiem wojny celnej. W spom ina­
jąc o m omentach natury  politycznej, za­
uważa „Vorwarts", że jak z jednej stro­
ny Polska powinna wyrzec się przy ro ­
kowaniach wszelkich nacjonalistyczno- 
prestigowych zastrzeżeń, tak  z drugiej 
strony Rząd niemiecki powierzyć musi 
kierownictwo rokow ań przedstaw iciel­
stwu odpowiedniemu i zastosować rów ­
nocześnie odpowiednie do rokow ań for­
my zewnętrzne. W zajemne interesy Nie­
miec i Polski wymagają ukończenia woj­
ny celnej, k tóre  połączone będzie z o- 
fiarami po obu stronach. O znalezieniu 
odpowiednich racjonalnych w arunków i 
ustaleniu ustępstw  nie może być mowy, 
dopóki delegacja niemiecka będzie bro­
niła, jak dotychczas, przywilejów wiel­
kiej własności ziemskiej i leśnej, oraz 
spraw niemieckich baronów węglowych.

TOW. SCHEIDEMANN 0 OBECNEJ SYTUACJI
W NIEMCZECH

Berlin, 4 stycznia. (PAT.). Na 
zwołanym wczoraj wieczorem przez 
republikańskich Reichsbannerów 
wiecu ludowym poseł socjalistyczny, 
tow. Scheidemann, wygłosił przemó­
wienie, w którem, określając ostat­
nie swoje wystąpienie na arenie par­
lamentarnej, jako czyn patrjotyczny, 
stwierdził, że zagranica sprawiedli­
wie oceniła znaczenie jego słów, o- 
raz, że rząd Rzeszy zbyt pobłażliwie 
dotychczas traktował knowania nie­
mieckiego obozu reakcyjnego.

Zdaniem S teidemanna, zagranica 
musi raz wreszcie dowiedzieć się, że

uczciwi republikanie niemieccy nie 
mają zamiaru pokrywać swojem na­
zwiskiem poczynań prawicowych. 
Niemiecko - narodowi wdzierają się 
obecnie przemocą do rządu, mając na 
myśli jedynie ubicie własnych intere­
sów przy uchwalaniu nowych ceł. Re­
publikanie muszą przeto za wszel­
ką cenę wziąć udział w rządzie, i to 
nawet wówczas, gdyby mieli pozostać 
w nim w mniejszości. Scheidemann 
zaznaczył nakoniec, że obóz republi­
kański przejdzie z czysto obronnego 
stanowiska do ofensywy.

Różnice zdań w łonie Rady Ministrów 
zarysowują się coraz jaskrawiej. Cho­
dzi o zgraną grupę pp. Kwiatkowskiego, 
Meysztowicza i Niezabytowskiego, któ­
rzy chcieliby nadać działalności Rządu 
charakter wyraźnie prawicowy. Wielu 
innych ministrów sprzeciwia się tej ten­
dencji. W kolach dobrze poinformowa­
nych sądzą, że przy sposobności dysku­
sji nad nowym dekretem prasowym ró­
żnice wspomniane znajdą swój wyraz.

ZAKAZ WYWOZU 
ZBOZA

JAK TO WYGLĄDA NAPRAWDĘ?
Tak zw. komisja trzech (ministrowie: 

tow. M oraczewski, pp. N iezabytowski i 
Romocki) ustaliła ’już „zgodną w zasa­
dzie" opinję, że należy przeszkodzić w y­
wozowi zboża zagranicę. P. Niezaby­
towski, zdecydowany przeciwnik zaka­
zu, ma obmyślić sposoby, jak tego do­
konać. W  piątek  7 b. m. spraw a ma 
znaleźć się na porządku dziennym Ko­
m itetu Ekonomicznego Ministrów. Los 
jej jest niepewny, bo p. Niezabytowski 
w dalszym ciągu prowadzi agitację na 
rzecz swego stanowiska, że zboże po­
winno kosztować drogo.

A tymczasem kupcy zbożowi czynią 
przygotowania do dalszej zwyżki cen.

KOMISJA ANKIETOWA 
00 BADANIA KOSZTÓW 

PRODUKCJI
Przewodniczący Komisji ankietowej 

do badania kosztów produkcji dotych­
czas jeszcze nie został wyznaczony. Jak  
się dowiadujemy, w dniu 6 b. m. przy­
bywa do W arszaw y profesor politechni­
ki lwowskiej, p. Hauswald, którego kan­
dydatura była wysuwana na stanow i­
sko przewodniczącego tej komisji. Pro­
fesor Hauswald początkowo zrzekł się 
proponowanego mu stanowiska. Obec­
nie jednak kandydatura ta  staje się po­
nownie aktualną. Natychmiast po nomi­
nacji przewodniczącego zostanie defini­
tywnie ustalony skład komisji.

Specjalna delegacja, k tóra wyjeżdża­
ła do Berlina w osobach pp. Jastrzęb ­
skiego i Klingera z Prezydjum R. Mi­
nistrów  oraz p. Konopczyńskiego z Mi- 
nisterjum Pracy, celem zapoznania się 
na miejscu z metodami podobnej ankie­
ty  przeprowadzonej w Niemczech po­
wróciła do W arszaw y i z obserwacji 
swoich złoży sprawozdanie komisji.

„OBÓZ WIELKIEJ 
POLSKUPRZY ROBOCIE

Szanowni „oboźni" p. Dmowskiego 
mianowani ściśle, według zasad faszy­
stowskiej „hierarchji“, zabrali się ze 
szczególną energją acz w ciszy i tajemnicy 
do propagandy na Górnym Śląsku. Po­
nieważ zaś mają tam  do czynienia z ży­
wiołem robotniczym, wymyślili sobie 
bardzo wygodne hasło agitacyjne: oto
Piłsudski robi monarchję, a oni — fa­
szyści — bronią republiki i konstytucji!

Dosłownie! I to po mowach p. Dmow­
skiego w  Poznaniu!

Niełatwo wynaleźć przykład w iększe­
go tupetu.

POWÓDŹ W SŁ0D0WCU
Wczoraj około godz. 9-ej wiecz. zer­

wana została grobla przy stawie, znaj­
dującym się przy marymonckim młynie 
i piekarni parowej „Słodowiec“ (Mary- 
moncka 11 — 13).

Woda zalała ulice i okoliczne domy. 
W młynie zalany został skład soli i sale 
z motorem elektrycznym.

Na ratunek przybyły: 2 oddział straży 
ogniowej, pogotowie 4 oddz. i policja z 
26 komisarjatu.

W przeciągu pół godziny katastrofa 
została zażegnana.

/

Posiedzenie komisji spraw zagranicz­
nych Sejmu odbędzie się dziś o godz. 10 
rano.

Na porządku dziennym dyskusja nad 
wczorajszem oświadczeniem ministra Za­
leskiego.

IV ZJAZD ZWIĄZKU 
NIEZALEŻNEJ MŁODZIE 
ŻY SOCJALISTYCZNEJ

Dziś rozpoczął obrady we Lwowie IV 
Zjazd Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (akademickiej).

Z. N. M. S. jest jedyną w Polsce or­
ganizacją młodzieży kształcącej się, jest 
on członkiem Międzynarodówki Mło­
dzieży Socjalistycznej.

W dobie obecnej, kiedy socjalizm 
przenikać zaczyna wszystkie warstwy 
społeczne, wpływy jego znacznie wzmo­
gły się i wśród młodzieży inteligenckiej 
a przedewszystkiem akademickiej.

Z. N. M. S. różni się od tych przed­
wojennych nielicznych kół socjalistycz­
nych o charakterze teoretyczno - dys­
kusyjnym, które na naszych wyższych u- 
czelniach istniały.

Dzisiaj z uwagi na swoją liczebność i 
wpływy jakie na wyższych uczelniach 
posiada stał się Z. N. M. S. czyn­
nikiem biorącym samodzielny udział w  
życiu akademickiem i wszystkich jego 
przejawach i bardzo często decydującym 
w wielu sprawach młodzieży akademic­
kiej.

Ale co specjalnie zasługuje na pod­
kreślenie, to fakt, że towarzysze z Z. N. 
M. S. czynny i wybitny udział biorą w 
ruchu robotniczym, we wszelkich jego 
przejawach; w partji naszej, w związkach 
zawodowych, redakcjach pism socjali­
stycznych a przedewszystkiem w T. U. 
R.

Przez tę pracę, która towarzyszów- 
akademików zespoliła z proletarjatem— 
stał się Z. N. M. S, składową i ważną 
częścią ruchu robotniczego.

Życzymy towarzyszom ze Z. N. M. S, 
pomyślnych i owocnych obrad. Niech z 
pożytkiem pracują dla sprawy socjali­
stycznej.

**
*

Otwarcie IV Zjazdu Z. N. M. S, na­
stąpi dziś, dn. 5 b. m„ o godz. 10-ej ra­
no w sali Zw, Zaw. Drukarzy, ul. Pie­
karska 18, we Lwowie. Dalsze obrady 
odbywać się będą w lokalu T. U. R. — 
Rynek Nr. 8.

Biuro Zjazdowe mieści się we Lwo­
wie, Sykstuska 21, red. „Dziennika Lu­
dowego", tel. 24.

O godz. 9 i pół rano przed otwarciem 
Zjazdu na ul. Piekarskiej — posiedze­
nie Kom. Wyk.

SPRAWA 
Ś. p.WENKLERA

Sprawa ś. p. W enklera, b. kapita­
na W. P„ zamordowanego wśród pra­
wdziwych tortur w lwowskim aresz­
cie policyjnym przez dwuch dozor­
ców, — znajdzie się w tych dniach 
na wokandzie lwowskiego sądu ape­
lacyjnego.

Sąd okręgowy, jak pisaliśmy, unie­
winnił (tak jest: uniewinnił!) jednego 
z oskarżonych dozorców^, a drugiego 
skazał na śmiesznie mafą karę.

W enkler miał złamane 2 2 '' żebra, 
złamaną szczękę, był trzymany całe- 
mi dniami bez ubrania w nieopalanej 
celi, baty po tw arzy i t. d. Areszto­
wano go w cukierni za to, że nie za­
płacił za parę zjedzonych ciastek.

Prokurator zgłosił przeciwko wy­
rokowi Sądu Okręgowego zażalenie 
nieważności.

Cała opinja Lwowa oczekuje z nie­
pokojem na wyrok Sądu Apelacyjne­
go.

**
*

Jak  dowiadujemy się, przybyli do 
Lwowa z głównej komendy P. P. w 
W arszawie, inspektor dr. Nader i 
nadkom. Lachs. Odbyli oni konferen­
cję w Dyr. Policji i Kom. Głównej, 
oraz zwiedzili miejsce zbrodni: A-
reszt poi. przy ul. Jachowicza.

Praw dopodobnie chodzi tu o w zno­
w ien ie sprawy.
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Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
PAMIĘCI LEONA MISIOŁKA,
Zdała od W arszaw y  dosięgła mnie 

. w iadom ość o śm ierci kochanego to ­
w arzysza L eona M isiołka. Dosięgła 
mnie w łóżku, chorego na epidem ję, 
g rasu jącą dziś, influenzę, dosięgła 
spóźniona —  po pogrzebie. Dziś do­
p iero  jestem  w m ożności spełn ić  ży­
czenie odruchow e se rca  i pożegnać,

' jak p rzysta ło , kolegę senackiego, naj­
zacniejszego sena to ra  i p rzyjaciela.

S en a to r p ro feso r J . B uzek, k tó ry  
znał tow . M isiołka od la t daw nych, 
pisze w liście kondolencyjnym : „P a­
m ięć kolegi M isiołka będę  zachow y­
w ał zaw sze z tym  pietyzm em  i uw iel­
bieniem , na jak ie  kol. M isiołek p racą  
swego życia, sw oim  ch a rak te rem  i 
s tosunkiem  do kolegów  zasłużył". 
W  w yrazach  tych, k tó re  zaszczyt 
p rzynoszą sena to row i Buzkowi, m ie­
ści się to , co każdy  z nas w ypow ie­
dzieć chce i w ypow iada. „P ietyzm ", 
„uw ielb ien ie" —  sym bole stosunku 
do człow ieka i działacza społeczne­
go. W  długiem  życiu, pełnem  p racy  i 
zasługi, sp o ty k a ł Leon M isiołek lu ­
dzi tysiące . Nie sp o tk a ł nikogo, w  kim 
inneby budził uczucie, jak „uw ielbie­
n ie". G dziekolw iek by ł —  w e Lw o­
wie, czy w  K rakow ie, w  zw iązku za ­
w odow ym  drukarzy , czy w partji po­
litycznej —  w szędzie budził tylko 
szlachetne uczucna. K ochał ludzi — 
i oni w zam ian go kochali. Szczerze, 
bezin teresow nie, kochał ludzi czyn­
nie, służąc im radą, pom ocą. G rom a­
dził i organizow ał. Dzielił się z nimi 
w szystkiem , co posiadał. Dzielił się 
p rzedew szystk iem  —  w iarą. S karb  
bezcenny w  duszy działacza społecz­
nego —  w iara  tow. M isiołka by ła  tą, 
co „góry przenosi". W ierzył w zisz­
czenie socjalizmu, w b ra te rs tw o  ludzi 
p racy, w lepszą przyszłość ludzkości.

Był człow iekiem  pracy. C iężkiej, 
nie przebaczającej. P rac a  s te ra ła  je­
go siły. P raca  za tru ła  jego organizm . 
P raca  przedw cześnie przyprószyła 
siw izną szlachetną jego głowę. C ięż­
k a  ta, okru tna, bezlitosna p raca  — 
nie zam ykała p rzed  nim dalekiej p e r­
spek tyw y na sp raw y ogólne1 na in te ­
re sy  b rac i robotniczej w  zaw odzie, 
k tórym  służył, w  szerokiej orbicie 
spraw  robotniczych wogóle, na socja­
lizm, k tó ry  odrodzi n iety lko  klasę 
pracującą , ale i ludzkość całą. Gdy 
doszedł do tej św iadom ości, zapaliła 
się w nim, w jego pięknej duszy kula 
słoneczna w iary  i paliła  się bez p rze r­
w y aż do ostatn ich  dni życia. Ju ż  na 
łożu śm iertelnem  w ypow iadał w o­
bec in terview ującego go w spó łp raco ­
w nika „N aprzodu" sądy, k tó re  daw a­
ły  św iadectw o jego w iary  w przysz­
łość k lasy  robotniczej w  Polsce.

C hłopskie dziecko w cześnie się 
rozw ija, w cześnie zaczyna pracow ać. 
P ięćdziesią t la t świadom ego życia 
społecznego m iał M isiołek za  sobą. 
P ó ł w ieku  w zlotów  i upadków  ruchu  
zaw odow ego. Zachow ał w iarę w 
przyszłość b raci sw oich do końca.

Był ozdobą m oralną n iety lko  naszej 
drobnej ilościowo grupki senatorów  
socjalistycznych, ale i Sejmu całego. 
K to go znał, tak  o nim m yślał, jak se ­
n a to r p ro fesor Buzek! I ci w szyscy 
zachow ają w pam ięci n iety lko  jego 
postać, a le  i jego in terw encje  w sp ra ­
w ach robotn iczych  w Senacie, w ko ­
m isjach i na zebran iach  ogólnych. 
P rosto  z m ostu palił p raw dę w iększo­
ści senackiej. Nie liczył się ze słow a­
mi. G dy chodziło o w olności ro b o t­
nicze, o spraw iedliw ość społeczną —  
nie znał litości... Sam otrzeć szed ł bez 
s trachu  na G oliaty  i L ew iatany  kap i­
talizmu.

P A R L A M E N T
MOWA P. MINISTRA ZALESKIEGO, WYGŁOSZONA W ON. 4 STYCZNIA NA SEJMOWEJ KOMISJI

SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Jestem prawdziwie zadowolony, że 

mam możność oświetlić wobec Panów 
najważniejsze wypadki, jakie się wyda­
rzyły na forum polityki zagraniczne’) w 
ostatnich czasach. Jest to tem bardziej 
konieczne, że chwila obecna obfituje w 
cały szereg zjawisk, których następ­
stwa mogą być nadzwyczaj doniosłe dla 
polityki Rzeczypospolitej.

LIGA NARODÓW.

K ładę w im ieniu tow arzyszów  z 
S enatu , k ład ę  w im ieniu kolegów  z 
różnych frakcji senack ich  w ianuszek 
ża lu  na  świeżej mogile. W ieniec N ie­
śm ierteln ików . Tow. M isiołek był 
w iernym  tow arzyszem  broni. „K ładł 
kości za  przyjacio ły  sw oje". I m y mu 
pozostaniem y w ierni. W iern i k a tec h i­
zm owi jego życia. W iern i p rzyk łado­
wi, k tórym  śy iec ił. ,

Henryk Bezmaski.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

—  Czy podobna żebyś uszyła sobie 
sam a tę  suknię. —  Ależ tak! prenu­

m eruję przecie dwutygodnik

„KOBIETA W ŚWIECIE 
I W DOMU"

Kwartalnie 3 zł. 90 gr. 
Admin. W arszaw a, K rak.-Przedm . 99. 
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Wiadomem mi jest, jak wielką wagę 
przywiązują Panowie do stosunków na­
szych z Ligą Narodów. Jak Panom do­
brze wiadomo, od września nasza sytu­
acja w Lidze uległa wybitnej zmianie 
przez fakt wejścia naszego do Rady Li­
gi i to na warunkach zupełnie wyjąt­
kowych. Podkreślić tu muszę, że fakt 
otrzymania przez Polskę miejsca pono­
wnie obieralnego był dowodem dużego 
zaufania do pokojowej polityki polskiej 
ze strony członków Ligi Narodów. Pol­
ska, wszedłszy do Rady Ligi Narodów, 
świadomą jest praw i obowiązków, któ­
re na nią z tego powodu spłynęły. Tem 
bardziej odczuwam potrzebę obszerniej­
szego zreferowania Panom biegu najwa­
żniejszych spraw w Lidze Narodów.

Przedewszystkiem jednak wyjaśnić 
muszę, że w grudniu roku ub. w Gene­
wie poza posiedzaniami Rady Ligi od­
bywały się rówaocześnie dwie inne kon­
ferencje, a mianowicie miały miejsce 
codzienne niemal narady sześciu 
phństw, które podpisały pakt reński, o- 
raz państw zasiadających w Radzie Am­
basadorów. Fakt, że jednocześnie z po­
siedzeniami Rady Ligi odbywały się in­
ne tak ważne konferencje, zajmujące 
się materjami natury pokrewnej, -wpro­
wadził pewne zamieszanie w pojęciach, 
co nie może być uważane za pożądany 
precedens z punktu widzenia autoryte­
tu Ligi Narodów. Polska, nie będąc re­
prezentowaną w Konferencji Ambasa­
dorów, oraz nie należąc do sygnatarju- 
szy Paktu reńskiego, nie brała udziału 
w obu wyżej wymienionych konferen­
cjach, jednakże ze względu na to, że na 

^konferencjach tych były omawiane spra­
wy, mające nader doniosłe znaczenie 
dla Polski, byłem w ciągłym kontakcie 
osobistym z miarodajnemi czynnikami 
tych konferencji, będąc przez nich stale 
informowany o ich przebiegu, oraz wza­
jemnie informując ich o naszym punkcie 
widzenia.

Rada Ligi Narodów załatwiła wszyst­
kie sprawy, które objęte były jej po­
rządkiem dziennym, mniej więcej zgod- 
dnie z przewidywaniami, które nakreśli­
łem przed samym wyjazdem do Gene­
wy. Pozwolą Panowie, że w krótkich 
słowach omówię najważniejsze z pośród 
nich, zaczynając od tej, która była trak­
towana w ostatnim dniu posiedzenia Ra­
dy, a mianowicie od kwestji komisji in- 
westygacyjnych (badawczych) Ligi.

Jak  Panom wiadomo, sprawa ta zwią­
zana była pośrednio ze sprawą zniesie­
nia kontroli aljanckiej nad rozbroje­
niem Niemiec.

Dnia 27 września 1924 roku Rada Li­
gi uchwaliła regulamin inwestygacji Li­
gi i organizację odnośnych komisji, co 
zostało następnie potwierdzone uchwa­
łą Rady Ligi z dnia 14 marca 1925 r.

Niemcy notą z dnia 12 stycznia 1926 
roku próbowały uzyskać pewne modyfi­
kacje w tym regulaminie. Dążyły one 
do uniknięcia wprowadzenia pewnych 
form stałej kontroli w zonie nadreń- 
skiej. Pozatem wskazywały Niemcy 
na to, że inwestygacje bezpośrednie, po­
za objektami wojskowemi, są niedopusz­
czalne z punktu widzenia konstytucji 
niemieckiej

Rada Ligi Narodów stanowisko swo­
je podtrzymała w .ogólnych linjach i 
sprecyzowała je w sposób następujący: 
1) Rada Ligi Narodów decyduje więk­
szością głosów, stosownie do artykułu 
213 Traktatu Wersalskiego, czy jest w 
danym wypadku potrzeba przystąpienia 
do inwestygacji i oznacza objekt i roz­
miary tej inwestygacji; 2) ażeby inwe- 
stygacja była skuteczną, Komisja inwe- 
stygacyjna zwróci się do osoby, wyzna­
czonej przez Rząd niemiecki, albo do 
jego pełnomocników, którzy będą obo­
wiązani bezzwłocznie udzielić Komisji 
pomocy władz administracyjnych, sądo­
wych lub wojskowych, kompetentnych, 
według ustawodawstwa niemieckiego; 
3) od udziału w Komisjach inwestyga- 
cyjnych wykluczeni są przedstawiciele 
państwa, poddanego inwestygacji. Po­
stanowienie to należy rozumieć w ten 
sposób, że wykluczeni są nie przedsta­
wiciele wszystkich państw, poddanych 
inwestygacji, ale tylko tego państwa lub 
państw, na których terytorjum w danym 
wypadku Liga zdecydowała przeprowa­
dzić inwestygację.

Ponadto Rada Ligi uznała, iż posta­
nowienia art. 213 Traktatu W ersalskie­
go o inwestygacjach dotyczą zarówno 
zdęmilitaryzowanej zony nadreńskiej, 
jak i innych części Niemiec. Postano­
wienia te, jak to ostatecznie w Gene­

wie zdecydowano, nie mają przewidy­
wać dla tej zony, czy też innych części 
Niemiec specjalnej kontroli, wykonywa­
nej przez organa lokalne i stałe, do 
czego w pewnym momencie zdawała 
się zmierzać polityka francuska. Taka 
specjalna kontrola może jednak być za­
prowadzona na skutek odrębnego po­
rozumienia państw zainteresowanych.

Jak  Panom wiadomo, Konferencja 
Ambasadorów jest zdania, te  Niemcy 
nie wykonały jedynie dwuch zobowią­
zań, powziętych w Traktacie W ersal­
skim w dziedzinie rozbrojenia, a miano­
wicie, że nie wykonały art. 170 Trakta­
tu Wersalskiego, dotyczącego handlu 
bronią i artykułu 180 i 196 odnośnie 
do fortyfikacji na wschodnich i połu­
dniowych kresach Niemiec. Mam na­
dzieję, że obie te sprawy zostaną pozy­
tywnie załatwione zgodnie z wyraźnem 
brzmieniem odnośnych przepisów Trak­
tatu Wersalskiego.

Po długich pertraktacjach przedstawi­
ciele rządów belgijskiego, niemieckiego, 
francuskiego, angielskiego, włoskiego i 
japońskiego podpisali znaną Panom de­
klarację, w której postanowiono znie­
sienie międzysojuszniczej kontroli woj­
skowej w dn. 31 stycznia 1927 r., zaś o- 
bie wyżej wymienione niezałatwione 
jeszcze sprawy pozostawiono Radzie 
Ambasadorów, przewidując, te  w razie, 
gdyby na tej drodze nie doszło do po­
rozumienia, sprawy te wniesione będą 
przed Radę Ligi Narodów.

Zrozumiałe jest zadowolenie, które­
mu daje wyraz prasa niemiecka w zwią­
zku ze zniesieniem międzysojuszniczej 
kontroli zbrojeń w Niemczech, z czem 
zresztą już oddawna liczyliśmy się.

Jeżeli chodzi o skuteczność kontroli 
międzysojuszniczej w porównaniu ze 
skutecznością inwestygacji Ligi Naro­
dów, to niema powodów do przypusz­
czenia a w szczególności z naszego pun­
ktu widzenia, ażeby ta ostatnia ustępo­
wała pierwszej, zważywszy w szczegól­
ności te ograniczone formy, w których 
kontrola była prowadzona w ostatnich 
latach. Dotyczy to zarówno inwestyga­
cji w ogólności, jak i dwu spraw uzna­
nych przez międzysojuszniczą komisję 
kontrolującą za niezałatwione.

Jeżeli chodzi o nasze stanowisko, to 
podkreślić tu chciałbyiń z całym naci­
skiem to, na oo przy każdej sposobno­
ści zwracałem uwagę, że w interesie 
nietylko Polski, ale i pokoju w całej E- 
uropie jest ścisłe przestrzeganie przepi­
sów Traktatu Wersalskiego, dotyczą­
cych rozbrojenia Niemiec, które zresz­
tą, w myśl twórców Traktatu, są w stę­
pnym etapem do powszechnego rozbro­
jenia.
POKÓJ NA WSCHODZIE A POKÓJ 

NA ZACHODZIE.
Zdaniem naszem, sprzeczne z duchem 

pokoju są wszelkie tendencje, dążące do 
stwarzania różnic między pacyiikacją 
wschodu a zachodu Europy. Polityka 
nasza, kierująca się jedynie realną oce­
ną sytuacji, dąży i dążyć będzie do uj­
mowania zagadnienia bezpieczeństwa 
europejskiego, jako zagadnienia jednoli­
tego, nie dopuszczając do utworzenia 
żadnych w nim wyłomów. Aksjomat ten 
jest oczywisty i stanowi podstawę istot­
nej i ogólnej normalizacji stosunków 
międzynarodowych. Jedynie na tej za­
sadzie może być zapoczątkowane pow­
szechne wyrównanie stosunków europej­
skich, obejmując również wyrównanie 
stosunków francusko - niemieckich.

Pragnę tutaj podkreślić, że zrozumie­
nie tych przesłanek, na których musi 
się opierać to zbliżenie, ugruntowuje 
się coraz bardziej w opinji francuskiej, 
świadomej wagi całokształtu interesów, 
będących w grze. Z drugiej strony o- 
statnie moje rozmowy w Paryżu utwier­
dziły mnie w przekonaniu, że opinja 
francuska zdaje sobie sprawę z całego 
znaczenia sojuszu polsko • francuskiego 
nietylko dla obu krajów, ale i dla kon­
solidacji pokojowych stosunków Euro-
py

Jest rzeczą jasną, że dla pokoju Eu­
ropy kwestja stosunku Niemiec do Pol­
ski jest równie ważna.

POLSKA I NIEMCY.
Podstawy naszej polityki w stosunku 

do Rzeszy pozwoliłem sobie ująć w mo- 
jem przemówieniu wobec Panów w dn. 
21 lipca' roku ub. Stwierdziłem wów­
czas, że „splot interesów, łączących Pol­
skę z Niemcami, wymaga zarówno dla 
dobra obu państw, jak i dla sytuacji 
międzynarodowej, aby między temi kra­
jami istniała trwała pokojowa współpra­
ca

Dążąc stale i konsekwentnie do usta­
lenia dobrych stosunków z naszym za­
chodnim sąsiadem, i tylko pod tym ką­
tem widzenia, nie możemy pomijać mil­
czeniem pewnych niepokojących ten­
dencji w Niemczech, które działają w 
kierunku zaostrzenia stosunków z nami. 
Tendencje te, nie wątpię, nie są ogólne

i znajdują swój wyraz tylko wśród nie­
których odłamów społeczeństwa nie­
mieckiego. Niemniej uważam za niepo­
dobne pomijać je milczeniem z uwagi 
na poważne niebezpieczeństwa, które o- 
ne niewątpliwie w sobie kryć mogą. Je ­
steśmy bowiem najgłębiej przekonani, 
iż, działając w ten sposób, bronimy nie- 
fylko interesu naszego, ale i interesu 
całego pokoju europejskiego.

ROZBROJENIE POWSZECHNE.
Przechodząc do innych spraw, oma­

wianych w Genewie, załatwionych już 
bezpośrednio przez Radę Ligi Nar. na 
ostatniej sesji, pragnę wspomnieć, że w 
dyskusji nad kwestjami, dotyczącemi 
konferencji rozbrojeniowej, wniosek Pol­
ski w sprawie regjonalnej organizacji 
bezpieczeństwa, odesłany został, stoso­
wnie do naszej propozycji, do plenum 
komisji przygotowawczej, która zbierze 
się w marcu 1927 roku.

W dyskusji nad sprawami rozbroje­
nia, w szczególności nad kwestją zwięk­
szenia gwarancji bezpieczeństwa, wyni­
kającej z odnośnych postanowień paktu 
nader interesujący referat wygłosił 
przedstawiciel Belgji, p. de Brouckere 
(socjalista — przyp- nasz), słusznie 
wskazując na korzyści, jakie wyniknąć- 
by mogły z właściwego sprecyzowania 
nietylko art. 16, ale przedewszystkiem 
art. 11 paktu.

REFERATY POLSKIE
Referowane przezemnie na Radzie 

sprawy prawne i handlu opium Rada za­
łatwiła stosownie do naszych wnios­
ków.
SANACJA FINANSOWA GDAŃSKA.

Sprawy, dotyczące Wolnego Miasta 
Gdańska, załatwione zostały w sposób 
następujący:

Tak jak przewidywaliśmy, Komitet 
finansowy Ligi Nar. nie uznał reform sa­
nacyjnych Gdańska za w pełni wystar­
czające i uzależnił definitywne zalece­
nia pożyczki od spełnienia pewnych wa­
runków, mianowicie od dalszych oszczę­
dności i od porozumienia z Polską w 
sprawie udziału Gdańska we wpływach 
celnych i w sprawie monopolu.

Rada Ligi, zatwierdzając decyzję Ko­
mitetu Finansowego, upoważniła go do 
zalecenia pożyczki dla Gdańska jeszcze 
przed swą sesją marcową, o ile Gdańsk 
powyższe warunki spełni. Komitet fi­
nansowy podkreślił, że pożyczka musi 
mieć charakter międzynarodowy.

Zgodnie z naszem stanowiskiem, pier­
wotny projekt Gdańska finansowania 
swej pożyczki wyłącznie przez banici je­
dnego kraju uważać należy za uchylony.
Jeżeli Rada Ligi umożliwiła zalecenie 

pożyczki przed marcem, to dała tem 
samem dowód, że podobnie, jak i my, 
sanację Gdańska uważa za rzecz pilną. 
Jednakowoż trudno przemilczeć fakt, że 
sprawa pożyczki mogłaby być załatwio­
na w Genewie już w sposób definityw­
ny, a sanacja finansów gdańskich znaj­
dować się już w końcu ub. roku w osta- 
tecznem stadjum finalizacji, gdyby Se­
nat W. M. nie był przed sesją genew­
ską tracił czasu na kombinacje pożycz­
kowe, pozbawione realnych podstaw, bo 
prowadzone tak, jak gdyby Senat chciał 
ominąć jedynie właściwą i skuteczną 
drogę sanacyjną, która prowadzi przez 
Genewę.

POLSKA WOBEC GDAŃSKA.
W prasie gdańskiej znalazły się infor­

macje, jakoby Polska czyniła przeszko­
dy sanacji gdańskiej. Wobec tego pra­
gnę kategorycznie stwierdzić, że jest to 
całkowicie niezgodne z prawdą. Dele­
gacja polska w Genewie z całym naci­
skiem podkreśliła, że sanację gdańską i 
pożyczkę dla Gdańska Rząd Polski chce 
popierać i ułatwiać. Stwierdzamy to z 
tem większym naciskiem, że Polska jest 
jak dotąd, jedynym czynnikiem, który 
istotnie malerjalnie przyczynił się do sa­
nacji finansów gdańskich.

Chciałbym tutaj podkreślić, że w 
związku z pewnemi szczegółami sana­
cji nie jest naszym zamiarem mieszać 
się w czemkolwiek w sprawy wewnętrz­
ne Gdańska, którego niezależność we- 
wnętrzno - polityczną w pełni szanuje­
my.

KONFERENCJE EKONOMICZNE.
W końcu wspomnieć pragnę, że Rada 

Ligi przychyliła się do wniosku Komi­
sji Przygotowawczej i Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej i postanowiła 
zwołanie tej konferencji na dzień 4 ma­
ja 1927 r. do Genewy.

JESTEŚMY GOTOWI DO PAKTU Z 
SOWIETAMI.

Przechodząc do zagadnień polityki 
międzynarodowej na Wschodzie Euro­
py, pragnę stwierdzić, że w stosunkach 
naszych ze Związkiem Republik Sowiec­
kich nie zaszły w ostatnich czasach po­
ważniejsze zmiany. Jak  Panom wiado­
mo, jednem z ważnych zagadnień w sto­
sunkach polsko - sowieckich jest od kil­

kunastu miesięcy kwestja uzupełniające­
go porozumienia politycznego, którego 
celem miałoby być dodatkowe zagwa­
rantowani*, pokoju na granicy polsko - 
sowieckiej, bądź też, jak to jest życze­
niem Rządu polskiego, na szerszym te­
renie Europy wschodniej. Wprowadze­
nie w życie takiego porozumienia było­
by połączone z pożytkiem nietylko Pol­
ski i Związku ale i całej Europy.

Zaznaczyć muszę, że w toku tych per­
traktacji nie było z naszej strony nigdy 
chęci tworzenia jakichkolwiek bloków, 
których ostrze byłoby zwrócone prze­
ciwko Rosji. Przeciwnie, Polska repre­
zentowała tendencje zawarcia paktu, 
względnie systemu paktów, któreby ró­
wnomiernie i jednolicie gwarantowały 
pokój w całym obszarze wschodniej Eu­
ropy, Natomiast polityka sowiecka wy­
dawała się nieraz dążyć do zawierania 
paktów z poszczególnemi państwami na 
wschodzie Europy, Ten punkt widzenia 
udało się jej przeprowadzić dotychczas 
w stosunku do Litwy, co jednak obu 
stronom nie dało wielkich korzyści.

W dniu 6 grudnia 1926 r. kwestję pak­
tu poruszył p. Cziczerin w rozmowie z 
dziennikarzami na gruncie berlińskim. O 
ile prasa powtórzyła ściśle słowa p. Czi- 
czerina, wynikałoby z nich, iż ZSSR, 
znowu powraca do twierdzenia, insy­
nuującego Polsce chęć tworzenia blo­
ków antysowieckich. Powiedziałem już 
przed chwilą, iż takich tendencji u nas 
niema.

Nie chciałbym ze wspomnianych ber­
lińskich wynurzeń p. Cziczerina wycią­
gać zbyt pesymistycznych wniosków. 
Chcę raczej wierzyć, że szczera chęć 
ugruntowania pokoju istnieje nietylko ze 
strony polskiej, lecz również ze strony 
ZSSR. Spodziewam się również, że je­
żeli chodzi o analogiczne rokowania 
państw bałtyckich z Rosją, to będą one 
odbiciem zdrowego poczucia instynktu 
państwowego tych republik.

SPOKÓJ WOBEC WYPADKÓW LI­
TEWSKICH.

W stosunku do ostatnich wypadków 
kowieńskich zachowaliśmy całkowity 
spokój i postawę wyczekującą. Nie mie­
liśmy i nie mamy zamiaru wtrącania się 
do czysto wewnętrznych spraw litew-' 
skich i nasze zachowanie się w czasie 
ostatnich tygodni musiało o tem prze­
konać wszystkich, wbrew nawet wrogiej 
nam propagandzie.

W dziedzinie polityki zagranicznej li- 
nja nowego rządu litewskiego nie jest 
jeszcze całkowicie dotychczas wyjaśnio­
na. Wprawdzie z ust nowych kierowni­
ków polityki litewskiej padły w sto- 
suńku do nas słowa wyzywające, — od­
dawna jednak przyzwyczajeni jesteśmy 
do demagogicznego tonu wystąpień Li­
twinów. Świadomość praw naszych, po­
twierdzonych przez najwyższe instancje 
międzynarodowe, pozwala nam spokoj­
nie przechodzić do porządku dziennego 
nad pretensjami tery tor jalnemi Litwy.

Polska była zawsze i jest gotowa do 
nawiązania stosunków sąsiedzkich z Li­
twą i na przeszkodzie stoi tutaj je­
dynie teza litewska, iż panuje między 
nami jakiś urojony ston wojenny.

Litwa musi zrozumieć, iż taki nienor­
malny stan, przy którym jedna strona u- 
waża się za będącą w wojnie z drugą, 
tiwać nie może.

Nie chcąc przesądzać tutaj zagadnie­
nia, czy i o ile sytuacja na Litwie mo­
że być uważana za ustabilizowaną, ze 
względu na to, że wchodziłoby to w 
zakres zagadnień, dotyczących ściśle 
wewnętrznych spraw litewskich, pra­
gnąłbym jedynie wspomnieć o pewnej 
dość charakterystycznej enuncjacji no­
wego rządu litewskiego. Nowy premjer 
litewski w jednym z wywiadów stwier­
dził, iż Litwa nie jest narażona na nie­
bezpieczeństwo rosyjskie, gdyż nie po­
siada wspólnej z Rosją granicy. W ten 
sposób przyznał pośrednio, iż Polska 
chroni Litwę przed ewentualnem nie­
bezpieczeństwem, płynącem ze Wscho­
du. Nie tracimy nadziei( iż prędzej czy 
później Litwini dojdą do uznania tej o- 
czywistej dla nas prawdy, iż Litwa u- 
trzymanie swej państwowości — zresz­
tą nietylko ze względu na stosunki na 
Wschodzie — zawdzięcza jedynie są­
siedztwu silnej Polski.

BAŁKANY.
W ogólnym rozwoju polityki świato­

wej niepoślednie miejsce w ostatnich 
czasach zajęły zagadnienia, dotyczące 
półwyspu bałkańskiego. Z państwami 
tego półwyspu łączą Polskę stosunki 
szczerej przyjaźni i wzajemnego zaufa­
nia, utrwalone już z niektóremi z nich 
odpowiedniemi traktatami. Pragnąc u- 
trzymania na Bałkanach, podobnie jak 
w innych częściach Europy, status quo, 
opartego o traktaty, chcielibyśmy wi-' 
dzieć jaknajszybszą stabilizację ogólnej 
sytuacji w tej części Europy, widząc o-

(Dalszy ciąg mowy min. Zaleskiego na 
str. 3-ej).
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PARLAMENT
(Dalszy ciąg mowy min. Zaleskiego).

siągnięcie tego celu w  konsolidacji we­
wnętrznej każdego z państw  bałkań­
skich oraz w harmonijnem ich w spół­
życiu pomiędzy sobą.

POLSKA I POKÓJ*
W powyższych wywodach starałem  się 

przedstaw ić Panom w sposób objektyw- 
ny ważniejsze zagadnienia obecnych 
przejawów na forum polityki międzyna­
rodowej i stopień zainteresow ania nie­
mi R ządu polskiego. Ogólne wnioski, ja­
kie dadzą się wyprowadzić z naszej po­
lityki zagranicznej, są zgodne z ustalo- 
nemi już naszemi tradycjami: realna o- 
cena zjawisk międzynarodowych i dą­
żenie do utrwalenia stanu pokoju w Eu­
ropie wszędzie tam, gdzie nam go 
strzedz i bronić wypada w  naszym w ła­
snym interesie i w interesie ogółu ludz­
kości.

0 Sanację Inspekcji Pracy.

KOMISJA BUD2ET0WA
WNIOSKI RZĄDU.

Minister Skarbu p, Czechowicz ośw iad­
czył, i i  Rząd w nosi nowy artykuł 4 ustaw y 
skarbow ej w  nasiępującem  brzmieniu: „K re­
dyty  aa  odbudow ę k ra ju  mają być o tw iera­
ne do wysokości rzeczyw istych dochodów 
z daniny lasowej, a  k redy ty  n a  opiekę nad 
em igrantam i do wysokości rzeczyw istych 
dochodów , przew idzianych z op ła t stem plo­
wych od k a rt okrętow ych, oraz części 10 
dział 1 § 24, jak  rów nież części 15 dział 6 
§ 13".

W  prelim inarzu budżetow ym  na rok 1927/ 
28 przew idziany jest w  części 15 w dziale 
6 § 12 k redy t w  sumie 400.000 zł. na opiekę 
nad em igrantam i i ich rodzinami. Celem 
zw iększenia środków  na akcję opieki nad 
em igrantam i przew iduje się zamieszczony 
w  art. 4 przepis o tw ierania kredytów  do 
wysokości dochodów, osiąganych ze źródeł 
zw iązanych ściśle z em igracją ludności, m ia­
now icie z op ła t stem plowych od k a r t ok rę­
tow ych, z op łat na udzielanie koncesji na 
przedsięb iorstw a żeglugowe i z  opłat, po­
bieranych od pracodaw ców  zagranicznych.

Wydatki państwowe zostaną zwiększone 
naogól w porównaniu z pierwszym prelimi­
narzem o 70.000,000, przyczem dla Min. Spr. 
Wojsk, o 1.000.000 na amunicję dla Min. 
Skarbu między innemi o 200.000 na komisję 
ankietową, dla Min. Sprawiedliwości o 
100.000 na Radę Prawniczą, dla Min. Przem. 
i Handlu o 10.000.000 na budowę nowej fa­
bryki związków azotowych w Chorzowie, 
dla Min. Oświaty o 695.000 na wyznanie 
prawosławne i 235.000 na wykonanie kon­
kordatu. Na pokrycie tego przewiduje się 
podniesienie dochodów z niektórych pozy­
cji jak ceł, podatku od nieruchomości, mo­
nopolu spirytusowego, dochodu z kolei itd 
W rezultacie budżet po stronie dochodów 
i rozchodów zamyka się sumą 1.971.000.000 
zł. Jeśli stan finansowy Państwa pozwoli, 
to Rząd w swoim czasie wystąpi jeszcze z 
odpowiedniemi wnioskami.

DYSKUSJA I GLOSOWANIE. SKREŚLE­
NIE KREDYTU NA RADĘ PRAWNICZĄ.

Przewodniczący p. Rymar, otwierając dy­
skusję, zaznaczył, że budżet nie może wyjść 
z Komisji niezrównoważony. W razie gdy­
by w  końcu okazało się naruszenie równo­
wagi, musi nastąpić reasumcja danej uchwa­
ły. Propozycję p. Rymara Komisja przyjęła.

R eferent pos. M ichalski zaproponow ał u- 
trzym anie propozycji rządow ej w zakresie 
dochodów  i w ydatków  Min. Skarbu. Komi- 
sja przyjęła cały ten budżet bez zmian, 
skreślając jedynie w  dochodach i w ydat­
kach kw otę 8.620 złotych w dziale kontro li 
ubezpieczeń dla zaznaczenia, że odnośny 
departam en t Min. Skarbu ma być zam ienio­
ny na w ydział. W  części budżetu  P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej przyjęto wniosek posła 
Michalskiego podwyższenia poborów Pre­
zydenta o 60 tys. rocznic, a tem  samem pod­
wyższenia poborów  miesięcznych Prezyden­
ta  do 15 tys.

N astępnie w części budżetu  „Sejm i Se­
n a t"  przyjęto  w iększością głosów wniosek 
re fe ren ta  tow. Pączka podniesienia o 363.522 
zł. pozycji d jet posłów i  senatorów  dla 
przyw rócenia potrącanych dotychczas 6 %  
w  myśl ustaw y sanacyjnej. W  części NIK. 
przyjęto  w niosek pos. Byrki (Piast) skreśle-' 
n ia  12.900 zł. przeznaczonych jako specjal­
ny  dodatek  d la  p rezesa N. I. K. z motywem, 
iż spraw y lej, jako zasadniczej ńie można 
załatw iać jednostronną uchw ałą Rady Mini­
strów  bez ustaw y. Budżet Prezydium Rady 
M inistrów  referow ał p. Polakiew icz (Str. 
Chł.). Budżet ten przyjęto z drobną zmianą 
w  budżecie T rybunału Kompetencyjnego 
Przy rozpatryw aniu  budżetu PAT. pos. Śli­
w iński (Str. Chł.) zgłosił wniosek resty tuo­
w ania skasow anych przy drugiem czytaniu 
w  myśl w niosku rządow ego placów ek PAT. 
w  Paryżu, Moskwie, Londynie i Królew cu 
i pow iększenia w tym celu budżetu PAT. o 
120 tys. zł. R eferent pos. Polakiew icz w y­
pow iedział się za restytuow aniem  jedynie 
placów ek w  Moskwie i Paryżu. Przeciw ko 
obu tym wnioskom ośw iadczył się poseł 
K w iatkow ski (Ch. D,). W  głosowaniu wnio- 
* ires_tytuow ania placów ek upadł. W  czę- 

Alin. Spraw  W ewn. przyjęto 
p. Rusinka o w staw ienie w 

G eneralnej Dyrekcji Służby 
zŁ xakup baraków  w

Urząd inspekcji pracy należy bez­
sprzecznie do najpopularniejszych 
urzędów w Polsce. Sława, jaką sobie 
nasi inspektorowie zdobyli, nie ocie­
ka krwią ofiar. Utworzyły ją błogo­
sławieństwa wielu pokrzywdzonych, 
którzy dzięki interwencji urzędnika, 
uzyskali swoją należytość, powrócili 
do pracy i mogli nadal zapewnić chleb 
swoim rodzinom.

Historję, a naw et poniekąd trady­
cję tej instytucji wytworzyli wyłącz­
nie polscy inspektorowie pracy, gdyż 
dopiero polskie rządy postawiły po 
raz pierwszy na naszych ziemiach 
uczciwie stosunek do świata pracy.

Na stanowisku swojem, umieszczo- 
nem na linji tarć kapitału i pracy w

■>ćrM posępnej defilady rm 
umieli nasi inspektorowie zachować 
właściwą miarę w ocenie wypad­
ków i znaleźć w sobie dostateczną 
ilość energji do sprostania zadaniom, 
jakich od zarania naszej niepodległo­
ści nie brak owało i nie brakuje.

W szczególności inspekcja w ar­
szawska, pozostająca pod kierownic­
twem Inź. Bohuszewicza, może słu­
żyć za wzór pod względem pracow i­
tości, wiedzy fachowej oraz ideowe­
go stosunku do sprawy. Poza nią w 
wielu jeszcze urzędach inspekcij p ra­
cy znaleźć można ludzi o wybitnych 
zaletach wiedzy i charakteru, zdol­
nych i gorliwych pracowników.

Te momenty natury uczuciowej nie 
powinny nam jednak przesłaniać o- 
brazu wad i grzechów, jakie z bie­
giem czasu rozrosły się na ciele tego 
wielkiego aparatu  administracyjne­
go. Raz po raz daje się wśród robot­
ników słyszeć sarkania na słabą o- 
bronę lub też zgoła bagatelizowanie 
ich interesów. Oportunizm, bierność, 
a co gorsza, karjerowiczostwo, po­
czynają coraz bardziej zapuszczać 
korzenie na ugorach, zdawałoby się, 
proletariackiego urzędu.

Inspekcja Pracy, zamiast zyskiwać 
na znaczeniu i autorycie, coraz grun­
towniej kompromituje się. Zamiast 
solidnej fachowości, panuje w niej 
kult encyklopedyzmu; zamiast sku­
tecznej pracy — obłudny formalizm i 
protokolizm.

Mimo zaprowadzonej oddawna ści­
słej centralizacji i hierarchji, urzędy 
inspekcji pracy „specjalizują się '1 w e­
dług upodobań poszczególnych ins­
pektorów okręgowych. Dla przeko­
nania się o tem wystarczy wziąć do 
ręki sprawozdanie inspekcji pracy z 
lat 1923 — 25. Zobaczymy tam, że 
gdy np. okręg łódzki 95% swego cza­
su poświęca drobnym zatargom, to 
białostocki w tym czasie spisuje 
gorliwie protokuły i nakłada, trzeba 
czy nie trzeba, wysokie kary dla pod­
niesienia... autorytetu! Są i takie o- 
kręgi, jak np. lubelski, gdzie się wo- 
góle nic nie robi. W innych, np. we 
Lwowie, robotnik, przychodzący ze 
skargą, jest uważany za zbłąkanego 
z drogi pielgrzyma, którego czemprę- 
dzej trzeba skierować... za drzwi, ni­
by do sądu.

Nie chce się doprawdy wierzyć, by 
urząd, opierający swą egzystencję na 
jednakowych niemal podstawach p ra­
wnych, a co ważniejsze, kierowany 
od wew nątrz jednakową polityką M. 
P. i O, S., wykazywał tak ogromne 
w swej działalności różnice.

Kierownictwo ludźmi w inspekcji 
pracy przedstaw ia się jeszcze gorzej. 
Poszczególni inspektorzy okręgowi 
są faktycznymi panami sytuacji. Po­
większają bez potrzeby, a na szkodę 
Państwa, kancelarje okręgowe, sa­
modzielnie i bezapelacyjnie decydu­
ją o losach swoich podwładnych, co 
prowadzi do nadużyć.

Obsada stanowisk stoi często w 
odwrotnym stosunku do kwalifikacji 
urzędników.

Są wypadki, że miejscowy kacyk 
przenosi inżyniera górnika z okręgu 
górniczego do miejscowości, gdzie się 
wyrabia nici. Chemik siedzi na ob­
wodzie, gdzie jedyną fabryką che­
miczną jest rozlewnia wódek! Ob­
wód uprzemysłowiony oddaje się pod 
fachowe kierownictwo... prawnikowi.

Witkowicach pod Krakowem ł przeznacze­
nia ich na szpital dla dzieci jagliczeych, 
skreślono zaś 873.845 zl. przeznaczonych

Reforma, k tórą pod grozą niepo­
wetowanych s tra t podjąć winien Mi­
nister Pracy i Opieki Społ., winna 
zmierzać: 1) do wyeliminowania z

fmśród personelu inspektorów pracy, 
udzi o pośledniejszych kwalifika­

cjach, 2) do podniesienia au tory tetu  
i władzy obwodowego inspektora 
pracy, tego podstawowego ogniwa 
inspekcji, 3) do usunięcia bezmyślnie 
przez głównego inspektora, p. Klota, 
wytworzonej biurokracji.

Stosunek instancji, ustalony tym ­
czasową instrukcją M. P. i O. S. z r. 
1921, winien być uchylony. Inspektor 
obwodowy, na którego barkach całe 
brzemię obowiązku spoczywa, wi­
nien otrzymać należne mu prawa.

Nie można bowiem „wpływać", nie 
mogąc grozić. Pełnomocnik, który 
niczego definitywnie załatw ić nie 
może, od którego zarządzeń zawsze 
można się skutecznie odwołać,—nie 
powinien być wogóle dopuszczany do 
zewnętrznych wystąpień, gdyż obni­
ża powagę urzędu. Tę praw dę kultu­
ralne społeczeństwa ujmują krótko 
w zasadzie kollegjalnego ustroju tych 
instytucji, w których natura rzeczy 
wymaga zupełnie samodzielnego po­
stępowania. U nas pozwolono sobie 
te  doświadczenia zbagatelizować, 
mimo, iż przy każdej sposobności po­
kłony im się oddaje.

Dalszą plagą urzędów inspekcji jest 
wymyślona i rozbudowana przez p. 
Klota biurokracja. Raporty, wykazy 
różnic, równie bezsensowne, jak zbę­
dne, przykuwają inspektora do stoli­
ka i zabierają mu czas, który winien 
skierować ku bardziej istotnym swym 
zadaniom.

PRZEGLĄD PRASY

Mało kto wie, że inspektor obwo­
dowy traci w ciągu roku aż 2 miesią­
ce na spisywanie sprawozdań o tem, 
co zdziałał w ciągu 9 miesięcy!!

Życie samo już wyznaczyło rolę 
inspektorom pracy i nie pozwoli so­
bie, by papierowe wielkości skiero­
wywały je na błędne tory.

Z Sądami przemysłowymi, czy bez 
sądów, inspekcja pracy musi pozo­
stać organem pierwszej pomocy dla 
robotnika, zarówno w kwestjach 
bezpieczeństwa i zdrowotności, jak 
i w spraw ach zatargów z kapitałem .

Plan jest wyznaczony, chodzi tyl­
ko o godnych wykonawców.

Czas najwyższy skończyć z dyle- 
tantyzmem i tymczasowością. Czas 
pozbyć się człowieka, którego dzia­
łalność grozi klasie robotniczej u tra ­
tą aparatu  o grubo niedocenianej do­
niosłości.

Związkowiec.

DROŻYZNA
DROŻYZNA W  GRUDNIU WZRO­

SŁA O 0,96.

We wtorek, dn. 4 stycznia, odbyło się 
w Głównym Urzędzie Statystycznym po­
siedzenie komisji do badania zmian ko­
sztów utrzymania, na którem ustalono, 
że zwyżka kosztów utrzymania w grud­
niu w porównaniu z listopadem wynosi 
0.96 proc., na co wpłynęła zwyżka w 
grupie żywnościowej (1.56 proc.), oraz w 
grupie potrzeb kulturalnych (1.32 proc.). 
Zmniejszenie stwierdzono w grupie opa­
łowej (0.33 proc.). Natomiast grupa o- 
dzieżowa i mieszkaniowa nie wykazały 
żadnych zmian.

Obliczenia w grupie mieszkaniowej są 
prowizoryczne. Definitywne odbędą się 
później, albowiem nastąpić ma zmiana 
podstawy obliczenia tej grupy.

PODWYŻSZENIE CENY CHLEBA.

Od środy 5 stycznia, Miejskie Zakła­
dy Zaopatryw ania W arszaw y podwyż­
szają cenę chleba w sprzedaży detalicz­
nej we wszystkich sklepach miejskich: 
pytlowego (za kg.) i nałęczowskiego (za 
800 gramów) z 60 do 62 gr. oraz sitko­
wego i razowego z 49 do 51 gr. za kg.

śoi budżetu 
wniosek ref. 
wydatkach

mylnie na dodatek 10% dla K. O. P. Dalej 
przyjęto wniosek referenta przeznaczenia 
100 tys. zł. na dalszą budowę Instytutu Ra­
diowego w Warszawie, wreszcie przyjęto 
wniosek referenta przesunięcia do budżetu 
Pracy i Opieki Społecznej sumy 1.140 tys. 
przeznaczonych na doraźne zapomogi z po­
wodu klęsk elementarnych.

W budżecie Min. Sprawiedliwości 
przyjęto wniosek tow. Pragiera skreśle­
nia całego kredytu przeznaczonego na 
Radę Prawniczą.

Przy omawianiu budżetu Min. Skarbu 
tow. Pragier zgłosił wniosek przyw ró­
cenia funkcjonariuszom państwowym 
mnożnej ruchomej, w r a z i e  zaś ni przy­

jęcia tego wniosku — zgłosił drugi — 
podwyższenia pensji pracowników pań­
stwowych o 25 proc. Oba te wnioski 
nie uzyskały większości. Również prze­
padł wniosek tow. Pragiera podwyższe­
nia preliminowanej sumy podatku ma­
jątkowego z 95 milj. na 120 mil. zł.

Pos. tow. Pączek zgłosił wniosek 
skreślenia 84 milj. zł. z podatków  po­
średnich jako dochodu z akcyzy od cu­
kru. W niosek ten nie uzyskał większo­
ści.

Na dzisiejszym posiedzeniu Komisja roz­
patryw ać będzie w 3-iem czytaniu budżet 
dłągów, ren t, em erytur, M. S. W ojsk., P ra ­
cy i Opieki Społecznej, R obót Publicznych, 
Komunikacji, Gen. D yrekcji Poczt i  Tele-

Czarno - „czerwone" ataki na ordynację 
wyborczą. — Min. Patek o stosunkach 
polsko - sowieckich. — O Mussolinim i 

traktacie włosko - niemieckim.
W  onegdajszym „Kurjerze Czerwo­

nym" ukazał się a tak  na ordynację w y­
borczą, połączony z żądaniem zmiany tej 
ordynacji. G azetka ta  jest zachwycona 
dotychczasowym wynikiem prac konfe­
rencji rzeczoznawców przemysłu, rol­
nictwa i pracy, doradza tedy, by usunię­
to  Sejm na bok, by Rząd „wziął" sobie 
pełnom ocnictwa do zmiany ordynacji 
wyborczej (bo Sejm w yłączył pełnomoc­
nictwo Rządu w tej sprawie) i zwołał 
konferencję rzeczoznawców od sprawy 
ordynacji wyborczej.

„Dwugroszówka" skwapliwie pod­
chwyciła „inicjatywę" kurjerka, zbliżo­
nego do sfer rządowych, i ze swej stro­
ny popędza te  sfery, zachęcając do przy­
śpieszonej pracy i jasnego, zdecydowa­
nego stanowiska.

Min. Patek , k tóry  w tych dnicah wy­
jeżdża do Moskwy, jako poseł Polski 
przy Rządzie Sowieckim, udzielił części 
prasy wywiadu o stosunkach polsko-ro­
syjskich. P. P atek  opowiedział się za 
koniecznością utrzym ania dobrych sto­
sunków sąsiedzkich między obu krajami, 
w skazał na liczne trudności, stojące na 
przeszkodzie uregulowania spornych i 
niezałatwionych spraw polsko - rosyj­
skich, a w końcu oświadczył:

„Nie mam żadnej misji specjalnej, żad­
nego sprecyzowanego zgóry mandatu. Po 
zorientowaniu się dokładnem w sytuacji 
przedstawię Rządowi polskiemu swój 
własny projekt załatwienia spraw bieżą­
cych, który musi być słuszny, celowy i 
dokładnie sprecyzowany. Mam tę pew­
ność, że Rząd odniesie się do tego moje­
go planu z całą życzliwością. Ukształto­
wanie się tego planu będzie zależało i od 
tego z czem jadę i od tego, co zastanę w 
Moskwie".
P. Stroński odrabia w „Warszawian­

ce" swoją kolejną lekcję o Mussolinim. 
W szystko, co dyk ta to r faszystowski zro­
bił, robi i zam ierza zrobić, jest dobre, 
mądre, celowe itp. Nawet gdy Mussolini 
twierdzi, że szuka w świecie kierunku 
i dróg, aby zadość uczynić konieczności 
ekspansji W łoch, czyli mówi o nowych 
wojnach, o intrygach dyplomatyczno- 
szpiegowskich itd., p. Stroński uśmiecha 
się z zadowoleniem i bez zastrzeżeń po­
takuje swemu mistrzowi.

P. Stroński jest tak  rozkochany w 
Mussolinim, że zupełnie nie zauważył 
trak ta tu  arbitrażowego, zawartego przez 
Rząd faszystowski z... Niemcami, z temi 
samemi Niemcami, którym  p .Stroński 
co kilka dni wygraża palcem w bucie, 
przeplatając w ten  sposób swe miłosne 
uniesienia pod adresem  faszyzmu.

O trak tacie  tym pisze „Epoka":
„Gdy z jednej strony między dawnymi 

aljanfami wojennymi piętrzą się jeszcze 
trudności, pomiędzy dawnymi obozami 
nieprzyjacielskimi zdołano już punkty 
sporne wyrównać. Takim objawem wyró­
wnania jest ostatni traktat arbitrażowy— 
sam przez się najzupełniej niewinny i nor­
malny — ale w całokształcie polityki wło­
skiej bardzo znamienny i otwierający sze­
rokie pole do stopniowego zbliżania się 
obu kontrahentów".

•*v -

grafów, poczem odrocz swoje posiedzenia
d« w torku przcszfefiń^tofljodnU.

SŁOWO PRZYKREJ 
PRAWDY

W incenty Rzymowski powrócił do 
kraju niedawno. Przypuśćmy, że na ob­
czyźnie stracił bezpośredni kontak t z 
naszemi stosunkami. Ale czyż mógł 
stracić go aż do tego stopnia, by uznać 
za właściwą dla swego pióra trybunę... 
„Kurjer Czerwony".

A jednak mógł... I właśnie we wczo­
rajszym „Kurjerze", owinięty togą mo­
ralności publicznej, wmawia Rządowi, iż 
błędem  jest dekret prasowy, a jedno­
cześnie tak  pisze:

„Sfery rządowe wprawdzie mogą się 
powołać na to, te  obok prasy, powodują­
ce się interesem państwa, istnieją orga­
ny, usiłujące interes ów podporządkować 
egoizmowi jednej klasy, partji lub parafji. 
Oczywiście. Nie zamykamy oczu na szko­
dników i warchołów".
Dosłownie! Tak pisze Rzymowski, 

redak to r ongiś „Praw dy" i „W idnokrę­
gów".

Czyżby nie zdawał sobie sprawy, jak 
fałszyw ie. brzmią dźwięczne zdania o 
„niezależności", „poczuciu obyw atel­
skim" i t. d. prasy na szpaltach „Kurje- 
ra  Czerwonego"?.

Piekarnie mechaniczna 
dla Warszawy

Min. Skarbu w zasadzie zdecydowało 
przyznanie pożyczki dla M agistratu m. 
W arszaw y na budowę piekarni m echa­
nicznej. Obecnie pozostają do omówie-

*_

nia tylko szczegóły tej p  
ny koszt budowy wynie( 
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Dr. Marja Montessori, znana pedago- 
giczka, której system wychowawczy 
znajduje obecnie coraz większe zasto. 

sowanie w świecie.

KRONIKA POLITYCZNA
SZEF SEKCJI MNIEJSZOŚCI NAR. 

LIGI NARODÓW NA G. ŚLĄSKU.

PAT. donosi z Berlina: Szef sekcji
mniejszości narodowych Ligi Narodów, 
Colban, przybędzie 11 stycznia do K a­
towic na 4-dniowe studja. Konferować 
on będzie z wojewodą, przedstaw iciela­
mi niemieckiej mniejszości w polskiej 
części G. Śląska i przedstawicielami 
polskiej mniejszości w niemieckiej czę­
ści G. Śląsku. Przyjmie on także przed­
stawicieli przemysłu.

I
GEN DEEDS W WARSZAWIE.

Bawiący w W arszawie gen. Deeds był 
wczoraj przyjęty przez Min. Spraw W e­
wnętrznych, gen. Składkowskiego, oraz 
przez Min. Spraw Zagr., p. A. Zaleskie­
go.

W ieczorem akademicy żydowscy wy­
dali na cześć gen. Deedsa bankiet, na 
którym byli obecni przedstawiciele 
Rządu.

ZASTĘPCA SZEFA KANCELARJI C Y - '! 
WILNEJ PREZYDENTA RZPLITEJ.

Na miejsce dr. Kaz. Świtalskiego, 
mianowanego dyrektorem  Dep. Polit. 
Min. Spraw W cwn. zamianowano za­
stępcą szefa kancelarji cywilnej p. P re­
zydenta Rzeczypospolitej, p. Adama 
Skwarczyńskiego, redaktora miesięczni­
ka „Droga".

UPROSZCZENIE URZĘDOWANIA.
Swojego czasu w Min. Spraw Wewn. 

wydany był specjalny okólnik w spra­
wie uproszczenia urzędowania w Cen­
trali Minislerjum. Chodziło tutaj o u- 
niknięcie zbędnej pisaniny. Obecnie, 
jak się dowiadujemy, podobny okólnik 
podpisany został przez p. M inistra do 
wszystkich urzędów na prowincji, pod­
ległych Min. Spraw W ewnętrznych.

POŚWIĘCENIE BANDER POLSKICH 
OKRĘTÓW.

W' dn. 5 b. m. p. M inister Przemysłu 
i Handlu- inż. E. Kwatkowski udaje się 
do Gdyni na uroczystość poświęcenia 
bander zakupionych we Francji statków 
polskiej m arynarki handlowej, k tóre od­
będzie się w dniu 6 stycznia r. b.

ZMIANY W MIN. SPRAW WEWN.

Major Kirtikłis (D. O. K. Grodno) 
w ystąpił ze służby czynnej i mianowany 
został Naczelnikiem W ydziału Bezpie­
czeństwa w Urzędzie wojewódzkim w 
Wilnie.

REORGANIZACJA MONOPOLU SPI­
RYTUSOWEGO.

Jak  się dowiadujemy z Warsz. Izbyj 
Skarbowej, zo-slał przydzielony do Mc 
nopolu Spirytusowego naczelnik Wv 
działu IV, p. Wojtowicz. Naczelnik WćJ 
łowicz został przydzielony czasowo 
okres reorganizacji Monopolu Spiryi 
sowego do pomocy dyrektorow i KurJ 
czyckiemu z prawem  zastępstw a.

h. ^ r i >
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W yszło z druku sprawozdanie 
łalności klasowego Zw. Włókieij 
w Polsce za rok 1923, 1924 i

Ciekawe to .sprawozdanie^ 
ce szczegółowe dane z dziaj 
bogaty dział statystyczny . 
kułów o kryzysie gospodJ 
robociu i inne — nabyćj 
kretarjacie Zarządu 
ul. Narutowicza 50.
1.50 zł.

Sprawozdani jj 
źródłowo 
w ręku

G ló l



Sir. 4 Środa, dnia 5 stycznia 1926 rokn.

T E L E G R A M Y
RZĄD FASZYSTOWSKI NA LITWIE 

PRZY ROBOCIE
Sfery wojskowe dążą do objęcia władzy

Kowno, (AW), 4 stycznia. Dotych- 
basdwe rządy, które objęły władze 

lokat nim zamachu budzą silne 
ladowolenie sfer wojskowych, za­
dających coraz wyraźniej zmie- 

do wzięcia władzy w swe ręce. 
Izy innemi, prowadzona jest pro- 
knda za natychmiastowem roz­
daniem sejmu, posiadającego wię- 

lcwicową, natychmiastową

zmianą konstytucji (drogą nowego 
zamachu stanu), przekształceniem u- 
stroju parlamentarnego Litwy z sy* 
stemu jednoizbowego na dwuizbowy 
i nadaniem krajowi takiej ordynacji 
wyborczej, któraby pozbawiła mniej­
szości narodowe, a w szczególności 
lewicę, mandatów zapewnionych 
mniejszości przez system wyborów 
proporcjonalnych.

WIADOMOŚCI
T E L E G R A F I C Z N E

Dalsze represje i aresztowania
została pomiędzy innemi żona roz­
strzelanego komunisty Kreizenberga,
1-1 ę JL1t - • 1 ,  • •

Kowno (AW). 4 stycznia. Mimo u- 
spakajających zapowiedzi areszto­
wania ludzi, podejrzanych o opozy- 
cyjność, trw ają w dalszym ciągu. W 
ciągu ostatnich 4 dni aresztowano

której również grozi kara śmierci.
Komendant wojenny Kowna, płk. 

Skuczas, wydał rozporządzenie, li-
oonownie 580 ludzi, w ogromnej wię- j  kwidujące Zw. Urzędników Kolejo 
kszości komunistów. Aresztowaną wych i organizacje robotnicze.

Kowno, 4 stycznia. (A. W.). W  ło- I dymisji nie przyjął, a ten jego krok
i  a  nnnrA/fA r r a m i  ~ 1____1 • J ________ •  • X V / .11nie nowego rządu kowieńskiego za 

m aczają się pewne tarcia. Jak  wia­
domo, zarządzenie gubernatora kłaj- 
pedzkiego, Żalkauskasa, o wydaleniu 
redaktorów  pism niemieckich w Kłaj­
pedzie, spotkało się z energiczną in­
terwencją Niemców. W  wyniku pod­
jętych dyplomatycznych kroków, pre- 
mjer W aldem aras zniósł to zarządze­
nie, wobec czego Żalkauskas podał 
się do dymisji. Prezydent Smetona

z kolei dezawuuje prem jera Walde- 
marasa.

Kowno, 4 stycznia. (A. W.). O stat­
nio na terenie kłajpedzkim, wbrew 
woli prem jera W aldem arasa, zosta­
ły zwolnione ze służby dwie niemiec­
kie urzędniczki pocztowe, Krewald 
i Adomat w Szyłokarczmie. Niemcy 
kłajpedzcy żądają interwencji ze stro­
ny Rzeszy Niemieckiej.

Nowy prezydent dyrektoriatu krajowego w Kłajpedzie
Kłajpeda, 4 stycznia. (PAT.). Ja k  

donosi biuro Wolffa, gubernator ob­
szaru kłajpedzkiego zamianował p re­
zydentem dyrektorjatu krajowego

Schwelnusa w miejsce dotychczaso­
wego prez. Folka, który  ustąpił, *  po­
wodu udzielenia mu votum nieufno­
ści ze strony sejmu.

WOJSKA AMERYKAŃSKIE NIE ZOSTAŁY 
WYCOFANE Z NICARAGUI

Nowy Jork, 4 stycznia. (A. W .). Po-
i,g ło sk i o p ro jek tow anem  w ycofaniu żo ł­

n ierzy  am erykańsk ich  z N icaragui, zo 
sta ły  urzędow o zdem entow ane. Z N o­
wego O rleanu  w yruszył parow iec am e- 

! rykansk i z m aterja łem  w ojennym  i sa­
m olotam i do bom bardow ania, p rzezna- 
czonem i d la  p rezy d en ta  N icaragui, D ia- 
za.

WOJSKO DIAZA W ROSYPCE.
Londyn, 4 stycznia. (A. W .). Z N o­

wego J o rk u  donoszą, iż w ojska p rez y ­
den ta  D iaza zo s ta ły  w N icaragui pono­
w nie pob ite  p rzez w ojska obozu libe­
ralnego i cofają się w rosypce w  głąb 
kraju.

DI AZ ODMÓWIŁ PRZYJĘCIA PO­
ŚREDNICTWA.

Londyn, 4 stycznia. (A. W .). W edług 
osta tn ich  doniesień  z M anagua (N icara­
gua) p rezy d en t D iaz odrzucił p ropozy­

cje C ostaric i podjęcia pośredn ic tw a m ię­
dzy obu przeciw ncm i obozam i w N ica­
ragua.

VOTUM UFNOŚCI DLA PREZ. CAL- 
LESA.

Nowy Jo rk , 4 stycznia. (A. W.). Do­
noszą z M eksyku, że Izba m eksykańska , 
po uchw alen iu  ostrego  p ro te s tu  p rze ­
ciw ko am erykańsk ie j po lityce  w sp ra ­
w ie N icaragua, uchw aliła  votum  zaufa­
nia d la  p rez y d en ta  Callesa.

PRZECIWKO INTERWENCJI STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH.

Waszyngton, 4 stycznia. (A. W.). So­
cjalistyczny senator Wheeler zgłosił w 
senacie rezolucję, domagającą się na­
tychmiastowego wycofania wojsk ame­
rykańskich z Nicaragui. Również partja 
demokratyczna złożyła wniosek w tej 
sprawie.

Narady ministrów Estonji, 
Finlandji i Łotwy

Tallin, 4 stycznia. (PAT.). W spra­
wie narad, jakie odbyli ministrowie 
spraw zagranicznych Estonji, Finlan­
dji i Łotwy, stw ierdzają tu  urzędowo, 
iż narady te w ykazały całkow itą je­
dnomyślność we wszystkich poruszo­
nych kwestjach, dotyczących polityki 
zagranicznej tych państw.
Tworzenie rządu w Saksonji

Drezno, 4 stycznia. (PAT). Po nie­
udanych próbach utworzenia rządu 
koalicyjnego w Saksonji, socjaliści 
«K*awico‘wi powzięli rezolucję, w k tó­
rej oświadczają gotowość, wobec tru ­
dności, na jakie z praw a i z lewa 

f napotyka utworzenie koalicji, w stą­
pienia do gabinetu centrowego. Ga­
binet taki do którego weszliby pra- 
icowi socjaliści, demokraci, niemie- 
ta  partja ludowa, partja gospodar- 

i „stronnictwo waloryzacji", był- 
rządem  mniejszości, zależnym od 
;hylnej rezerw y niemieckich na- 

iowców.

Meksyku znowu toczą się 
walki

ssyk, 4 stycznia. (PAT.). 200 
ipców zaatakow ało obóz woj- 

Loon w stanie Guanajuato, 
^dnakźe odparci, pozostawia­

niu 10 zabitych. Niezwłocz- 
dadze m iasta Loon aresz- 
fieszkańców miasta, któ- 

procedury doraźnej, 
Ii na karę śmierci i

na memorandum 
trawie Chin

(PAT). „Daily 
 ̂angielski jest 

ipowiedzi 
fch mo­

rsk ie  w

pozycja przyznania Chinom, w myśl 
układu waszyngtońskiego, prawa 
zniesienia natychmiast dodatku cel­
nego została przyjęta przez wszyst­
kie mocarstwa, z wyjątkiem Japonji.

STANOWISKO JAPONJI.
Tokio, 4 stycznia. (PAT.). Mini­

ster spraw zagr, zakomunikował am­
basadorowi angielskiemu w Tokio, 
iż rząd japoński gotów jest wraz z in­
nemi państwami, k tóre podpisały 
tra k ta t waszyngtoński, w spółpraco­
wać nad ewolucyjnym rozwojem 
Chin, odmawia natom iast przyłącze­
nia się do wspólnej deklaracji, uw a­
żając za niewskazane zezwalanie 
Chinom na ściąganie dodatkowych 
opłat celnych bez odpowiedniej re ­
kompensaty. Rząd japoński obawia 
się, iż owe opłaty cjelne służyć będą 
dla celów militarnych, oraz wyraża 
żal, iż Anglja odrzuciła propozycję ja­
pońską zwołania konferencji państw, 
które podpisały układ waszyngtoń­
ski, oraz delegatów prowincji chiń­
skich, dla omówienia kwestji celnych.

W Chinach

— „Federal Reserve Bank" wysłał do 
Niemiec przesyłkę złota .wartości 5 mi- 
ljonów dolarów, pod adresem Banku 
Rzeszy. Wkrótce mają nastąpić dalsze 
przesyłki.

— Z Kowna donoszą, iż b. prezydent 
litewski, Grinjus, obalony przez ostatnią 
rewolucję, który niedawno odrzucił pro­
pozycję Smetony pobierania 60-dolaro- 
wej emerytury, przyjął stanowisko kie­
rownika oddziału sanitarnego przy ma­
gistracie kowieńskim.

— Z Angory donoszą, iż Izba ratyfi­
kowała traktat z Argentyną, identyczny 
z traktatem z Chili, zawartym ubiegłego 
roku. Tewfik - Ruchdy - Bej oświadczył, 
iż w najbliższym czasie Turcja ma pod­
jąć rokowania z Brazylją i Meksykiem.

— Jak donoszą z Los Angelos, usiło­
wano tam dokonać zamachu na słynne­
go boksera amerykańskiego, Dempse'ya. 
W hotelu, w którym mieszkał Dempsey, 
wykryto znaczną ilość patronów dy­
namitowych, które gdyby ekplodowa- 
ły, wysadziłyby w powietrze cały hotel.

— „Echo de Paris" donosi, że w po­
bliżu Eateau wykoleił się pociąg osobo­
wy, przyczem lokomotywa i 3 wagony 
wypadły z szyn. Kilka osób odniosło ra­
ny.

— Rząd grecki zgodził się na propo­
zycję przywódców demokratów miano­
wania Mikołaja Politisa posłem w Ber­
linie.

— Z Madrytu donoszą, iż król Alfons 
wydał dekret, udzielający amnestji 
wszystkim uwięzionym oficerom korpu­
su artyleryjskiego, skazanym na różne 
wymiary kary więzienia, w związku ze 
spiskiem październikowym.

— Nacjonaliści albańscy przesłali do 
Ligi Narodów w Genewie protest prze­
ciwko zawartemu w Tiranie paktowi 
włosko - albańskiemu, który zagraża nie­
zawisłości albańskiej i znosi jej neutral­
ność na korzyść Włoch.

— Z Sof ji donoszą, iż z okazji nowego 
roku król ułaskawił skazanych na śmierć 
za przestępstwa, przewidziane w usta­
wie o ochronie państwa.

— Z Paryża donoszą, iż mimo, że ugo­
da w sprawie długów między Francją a 
Anglją nie została dotąd ratyfikowana, 
Rząd francuski zapłacił Anglji ratę, prze­
ciwko czemu zaprotestował przewodni­
czący komisji finansowej senatu. Wobec 
tego sprzeciwu, Poincare polecił ratę 
dłużniczą wpisać w ramy budżetu.

— Donoszą z Grenobli, iż w pobliżu 
miasta autobus, w którym znajdowało 
się przeszło 20 osób, wpadł do rowu. 
Kilkanaście osób zostało ciężko potłu­
czonych.

— Do Pragi przybyła złożona z 13 o- 
sób delegacja władz miejskich m. Łodzi, 
w celu zapoznania się z praskiemi insty­
tucjami komunalnemi.

— W Tallinie podpisany został trak­
tat handlowy estońsko - grecki, oparty 
na klauzuli największego uprzywilejowa­
nia.

W ia d o m o śc i Z CAŁEGO KRAJU
Płońsk

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
W niedzielę dn. 2 stycznia odbyło się 

u nas w przepełnionej sali strażackiej 
przedwyborzce zgromadzenie ludowe. 
Obszerny referat o znaczeniu gospodarki 
miejskiej w rękach przedstawicieli kla­
sy robotniczej, wygłosił tow. poseł L. 
Śledziński. Podczas przemówienia tow. 
posła jakiś niedorozwinięty umysłowo 
Stanisław Kościszewski, próbował po 
łobuzersku- przeszkadzać mówcy, ale 
musiał zamilczeć wobec wrogiej ao nie­
go postawy ogromnej większości zgro­
madzonych.

Wiec został zakończony gorącym i 
entuzjastycznem okrzykiem na cześć 
P. P. S. '

Warchołowi komunistycznemu publi­
czność mówić nie pozwoliła.

Należy tutaj napiętńować postępowa­
nie przewodniczącego Straży Ogniowej 
p. Marjana Malawskiego. Trzy tygodnie 
przed odbyciem zgromadzenia-, była wy-

dy służąca sąsiadki szła do chicwka i roz­
pieszczona przez dzieci mała sarenka za­
częła z nią figlować udając że bodzie, są­
siadka spowodowała służącą, że zameldo­
wała policji, iż sarna „bolszewika" ją „po- 
bodła”. Policja chętnie sporządziła proto­
kół i do sądu. Pan sędzia również wróg 
„bolszekików" skazał posiadacza „drapież­
nika" jak wyżej opisano. Sąd wyrok wydał 
ostateczny bez prawa apelacji.

Lwów
JAK TO WYDAWCY DZIENNN1KA „WY­
WIAD" STARAJĄ SIĘ OMINĄĆ PRAWO.

AW. donosi:
Onegdaj przestał tu wychodzić dziennik

najęta sala Straży Ogniowej i ^opłata
wniesiona z góry, a p. Malawski w osta­
tniej chwili odmówił otwarcia sali. Na 
osobistą dopiero interwencję tow. posła 
pan ten musiał się zgodzić na otwarcie 
sali. Dla wszystkich nie ma przeszkód 
przy wynajęciu sali, tylko na zgroma­
dzenia PPS. pan ten nie chce udzielać 
jej.

Wieczorem odbyło się zebranie or­
ganizacyjne.

Białowieża

Czasopisma nadesłane

KRWAWE STARCIA.
Hankou, 4 styczn ia. (PAT.). W są­

siedztw ie koncesji angielskiej odbyły  się 
w iece, k tó re  w  ciągu w czorajszego po ­
po łudn ia  p rzy b ra ły  groźny ch a rak te r, 
tak  że okazało  się koniecznem  w ysian ie 
oddziałów  m arynarzy , k tó rzy  p rzy  p o ­
m ocy sam ochodu pancernego  rozproszy­
ły  tłum , bez  użycia b ron i palnej. Je d en  
z m arynarzy , k tó ry  pom agał w o d p ie ra ­
niu tłum u, zajm ującego groźną postaw ę, 
upad ł, w ów czas tłum  w y d arł m u k a ra ­
bin i p rzeb ił bagne tem  nogę. P ozatem  
dw ie osoby odniosły  ciężk ie rany . P o­
łożen ie  by ło  pow ażne do godz. 8 -ej w., 
poczem  tłum  w ycofał się.

Pekin, 4 stycznia. (PAT). W  cza­
sie starci^jnarynarzy angielskich i 
żo łn ięu^ i^B tlk ich  w Hankou trzej
ang .4 ([zabici. Nie słychać o 

cach w obrębie kon-

Połskie Archiwum Psycholog)!. Pod po­
wyższym tytułem zaczął się ukazywać w 
Warszawie kwartalnik poświęcony zagad­
nieniom psychologii teoretycznej i stosowa­
nej, wychodzący pod redakcją prof. Dr. Jó ­
zefy Joteyko, wieloletniej kierowniczki la­
boratorium psychologicznego Uniwersytetu 
w Brukseli. Wydawca kwartalnika jest 
Związek Polsk. Naucz. Szkół Powszechnych 
(adres administracji Marszałkowska 123), a- 
bonament roczny tomu, który w końcu ro­
ku zawierać będzie przeszło 300 stron dru­
ku, 10 zł. Numer pojedyńczy 2.50 zł. do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

Nr. 1 Polskiego Archiwum Psychologji za­
wiera szereg artykułów oryginalnych i spra­
wozdawczych o treści bogatej i wysoce zaj­
mującej. Na numer ten złożyły się następu­
jące prace:

Dr. J, Joteyko — Słowo wstępne. Dr. 
M. Grzegorzewska — Struktura psychiczna 
czytania wzrokowego i dotykowego. Ks. 
Dr. M. Dybowski — Zależność wykonania 
od cech procesu woli. Dr. .Z. Sikorowska — 
O braku jednolitości klasy szkolnej. Dr. 
Fr. Baumgarten — Ósmy Międzynarodowy 
Kongres Psychologów w Gronindze. Dr. J. 
Joteyko — Jedność szkolnictwa ze stano­
wiska psychologji i potrzeb społecznych. St. 
Scdlaczek — Sprawozdanie z posiedzeń Ko­
ła psychologicznego. Wśród sprawozdań z 
książek na szczególną uwagę zasługuje dłuż. 
sze omówienie książki Dozinga o psycholo­
gji nauczyciela, dokonane przez D-ra Lip- 
szycową. Jest to istotnie problemat o wiel­
kiej aktualności, interesujący cały świat 
anuczycielski.

„Ekran i Scena". Treść: Sztuka pisania 
scenarjuszy _  A. Sterna. Objektyw jako 
aktor Malstroema. Gra filmowa — Wł. 
Kirchnera, Serje wywiadów z reżyserami: 
Hertzem, Biegańskim, Szaro, Dederko, Try- 
stanem i Danny Kadenem pod ogólną nazwą 
„Co myślę o filmie", „Wywiadów intym­
nych" z gwiazdami fiłmowemi pp. Malvcw-

SARNA DRAPIEŻNEM ZWIERZĘCIEM.
Dotychczas za niebezpieczne zwierzęta 

uważano między innemi lwa, tygrysa, ohje- 
nę

Sąd Pokoju w Białowieży zrobił zoologi­
czne odkrycie, że do niebezpiecznych zwie­
rząt należy i... oswojona sarna. Bo oto wła­
ściciela tego „drapieżnika" skazał w dro­
dze nakazu karnego na 10 zł. grzywny z 
mocy art. 232 K. K. — za niezachowanie 
należytej ostrożności przy trzymaniu dzi­
kiego zwierzęcia.

Gdy skazany reagując na niedorzeczność 
takiego poglądu zażądał sprawy sądowej, a 
na rozprawę sądową z ważnych powodów 
stawić się nie mógł, Sąd anulując nakaz 
karny opiewający na 10 zł. grzywny, wy­
niósł wyrok podnoszący tę karę do 50 zł. z 
zamianą na 2 tygodnie aresztu, gwałcąc art. 
141/3 U. P. C. który nie pozwala zwiększać 
kary wyrzeczonej wyrokiem zaocznym (a 
za taki należy uważać nakaz karny).

A  geneza sprawy jest taka:
Posiadacz drapieżnika jest socjalistą, a 

więc „bolszewikiem". Sąsiadka jego przez 
ścianę zaczęła dokuczać rodzinie „bolsze­
wika". Wyzywa jego dzieci soczystemi ro- 
syjskiemi (jest ona rosjanką) epitetami. Nie­

codzienny, organ prawicy, „Wywiad" 
Współpracownicy „Wywiadu" opubliko­

wali w pismach lwowskich list, w którym o- 
świadczają, że pełnomocnik wydawców te­
go pisma, Bolesław Eustachiewicz, polecił 
dyrektorowi administracyjnemu zamknąć' 
wydawnictwo w dn. 31 grudnia 1926 roku, 
podając jako przyczynę, zawieszające za­
rządzenie policji, przyczem oznajmił admi­
nistratorowi, że pracownicy redakcji nie 
mają prawa żądać żadnego odszkodowania, 
wobec zaszłej vis major (siły wyższej).

Współpracownicy „Wywiadu" stwierdza­
ją, że wiadomość o zarządzeniu policji jest 
nieprawdziwa, i że pełnomocnik wydawców 
nie powiadomił redakcji o swem zarządze­
niu, oraz nie wypowiedział pracy współpra­
cownikom redakcji; jedynie, podszywszy się 
pod nieistniejące polecenie władzy podwój­
nie pogwałcił prawo, przyczem chciał poz­
bawić pracowników redakcji zagwaranto­
wanego ustawą odszkodowania.

Katowice
ARESZTOWANY PRZEZ POMYŁKĘ.

W czasie ostatnich świąt wydarzył się p. 
Sommerowi z Warszawy oryginalny przy­
padek. P. Sommer, będąc w Lublińcu, za­
mierza! udać się do Niemiec, ponieważ jest 
jednak rażąco podobny do zbiegłego ko­
munisty Zdziarskiego, policja, mimo protes­
tów, aresztowała go i zwolniła dopiero po 
sprawdzeniu identyczności przez władze 
warszawskie.

Częstochowa
STRASZNY SAMOSĄD NAD ZŁODZIE­

JEM.
We wsi Moryń, pow. częstochowskiego, 

zdarzył się wypadek strasznego samosądu. 
Włościanie schwytali osobnika, podejrzane­
go o popełnianie licznych kradzieży, nieja­
kiego W acława Świętnika. Dla ukarania 
złodzieja, obmyślono okrutną karę, miano­
wicie spalono go żywcem na stosie. Zanim 
nadeszła pomoc, Świątnik zginął w płomie­
niach. Policja aresztowało 28 włościan.

R U C H  R O B O T N I C Z Y

j ską i Smosarską etc

PORACHUNKI PARTYJNE NACZELNIKA 
WARSZTATÓW GŁÓWNYCH W TRAM­

WAJACH MIEJSKICH.
Z kół tramwajarzy donoszą nam:
Już od dłuższego czasu p. inż. Mechowi, 

naczelnikowi W arsztatów Głównych w 
Tramwajach Miejskich, nie podoba się to, 
że wpływy P. P. S. wzrastają w W arszta­
tach, a wpływy jego Benjaminków, enpero- 
wców, z p, Sobierajem — słabną. Chcąc im 
widocznie pomódz, p. Mech, przy każdej 
sposobności, stara się pozbyć ze swego wy­
działu znienawidzonych przez siebie socja­
listów i rozmyśitnie przeznacza ich do gor­
szych robót, lub na inne wydziały, załatwia­
jąc w ten sposób porachunki partyjne.

Dalej — p. Mech ośmiela się tupać na 
swoich pracowników i wygrażać im pięścią, 
a nawet — grozi im wydaleniem.

Zwracamy uwagę, że tego rodzaju zała­
twianie porachunków partyjnych i m altreto­
wanie pracowników przez naczelnika tak 
poważnego działu, jak warsztaty główne w 
tramwajach miejskich — nie może być ab­
solutnie tolerowane.

Robotnicy mają dość siły, aby stanąć w 
obronie swojej godności osobistej i obro­
nić organizacje od ataków p. Mecha, a te ­
go rodzaju postępowanie naczelnika nie u- 
ratuje rozpadającej się gangreny enperow- 
skiej.

Poznań
ŁAMANIE USTAWY O 8-GODZ.

DNIU PRACY.
W poznańskim folwarku dzierżaw­

ców Monopolu zapałczanego (Bracia 
Stabrowscy) dzieją się rzeczy niesamo­
wite.

W fabryce zapałek „Bracia Stabrow­
scy" w Poznaniu i w ich folwarku pod 
Poznaniem, zmusza się pod groźbą u- 
traty pracy ludzi do pracy po 10 j wię­
cej godzin dziennie i na dobitek bez 
ustawowego wynaf  ' ia o 50% wię­
cej. -----------------------------------------^

Co gorsza, ekonom tego endeckiego 
folwarku zapomina też o tern, że art. 
17 ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r. na­
kazuje po najdalej 6 godzinach pracy 
ciągłej —■ przerwę, nie krótszą niń Je­
dnogodzinną. Pan Tarnowski utrzymuje 
stały ruch maszyn i zmusza ludzi do 
pracy od 6-ej rano do 4-ej, nawet 5-ej 
po południu bez przerwy obiadowej.

A cóż na to Inspekcja pracy?
Panie dyrektorze Tarnowski, ani ru­

gi, ani przekupstwo nie powstrzyma pro- 
letarjatu polskiego od wstępowania do 
klasowych organizacji i skutecznej obro­
ny swoich zagrożonych interesów! Ła­
manie natomiast ustawy, nawet robotni­
czej, nie ujdzie chyBa panom bezkar­
nie!

Kraków
STRAJK DRUKARZY.

Strajk drukarzy w Krakowie (strajk tea 
dotyka wydawnictwo „Głos Narodu") trwa 
w dalszym ciągu.'„Głos Narodu" jest wyda­
wany siłami zarządu drukarni i ochotników. 
Rokowania o zlikwidowaniu strajku w toku 
(PAT).

Wilno
STRAJK W GAZOWNI WILEŃSKIEJ.
Onegdaj w gazowni wileńskiej wybuchł

strajk na tle ekonomicznym. Robotnicy do­
magają się podwyższenia poborów do 20%.

If ilf f ll
H ipoteczna 5. D ługa 25.
Codziennie o godz. 6, 8, 10 w .

D O N  K I S Z 0 T
p/g nieśmiertelnego dzieła Cerwantesa 

w interpretacji 
P a ta  i  P a ta c h o n a .

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny miejsc: 5 > 75 gr.,



Nr. 4 środa, dnia 5 stycznia 1926 roku. Str. 5

WIELKA P R E M JE R A ! W O D E W I L  N ow y-Św iat 43. Pocz. ogodz. 5 pp. WIELKA PREMJFRA I
najpotężniejszego arcydzieła genjalnego twórcy „DZIESIĘCIORGA PRZYKAZAŃ mistrza CECILA B. de BDLLE'A"

Największy tryumf kinematografii! W filmie tym zastosowane zostały ostatnie zdobycze techniki oraz uwydatnione najnowsze metod* s i e n n i ™  ,  i mj l
Niewidziana potęga talentu interpretacyjnego artystów. Film ten uzyskał w Ameryce na k o d z i e  S k j S y S b S b r a ó w Niel>TWały r0zmach ^ “ ^ c y jn y !
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z Życia partji
W środę, dnia 5 b. m.

Dzielnica Starówka o godz. 7 Rycerska 6 
—- odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Koło Tramwajarzy „Starówka" o  godz. 7 
Rycerska 6 — odbędzie się zebranie koła.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna 
41 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 {Al. J e ­
rozolimskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
12a — odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska 
44 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 Grójecka 59— 
odbędzie się posiedzenie komitetu oraz o 
godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska o godz. 7 przy ci. 
Czwartaków 3 — odbędzie się posiedzenie 

•komitetu dzielnicowego.
Koło PPS. Gazownia Ludna. Dziś o godz. 

6 wiecz. zębranie Koła w  0 . K. R. Al. J e ­
rozolimskie 6.

W piętek, dnia 7 b, m.

Powiśle o godz. 6 w. Solec 68 — posie­
dzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

. Powązki o godz. 7 w lokalu dzielnicy — 
Okopowa 30, m. 16—ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Czerniaków o godz. 7 Solec 67 — ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni „Wola" o godz. 7 Wolska 
44 — zebranie koła.

W ielka Zabawa Taneczna. Związek P ra­
cowników Kas Chorych i Instyt. Ub. Spoi. 
R. P. Oddział Warszawski urządza w dniu 
5 stycznia 1927 r. W ielką Zabawę Taneczną 
w salach W. O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6) 
Początek o godz. 9 wlecz. Bliższe szczegó­
ły w programach. Zaproszenia otrzymywać 
można w Sekretariacie Związku (Solec 93) 
u mętów zaufania na oddziałach K. Ch. i w 
sekretariacie „Domu Ludowego" Jerozolim­
skie 6 od 11—7 wiecz.

Zabawa Karnawałowa. W sobotę, dnia 8 
stycznia r. b. o godz. 9 m. 30 w salach W. 
0  K. R. (Al. Jeroro'im skie 6) odbędz.e się 
Wielka Zabawa Karnawałowa z różnemi a- 
trakcjami jak nowoczesne tańce -— poczta 
francuska — i inne. Bufet obficie zaopatrzo­
ny na miejscu. Całkowity dochód na Kudo­
wę Domu ludowego na G 'ochrwie, Bi ety 
w cenie 1 zł. 50 gr. dla członków i 2 zł. dla 
nieczłonków do nabycia przy wejściu.

ŁĘCZYCA.
Kor. własna

W dniu 30.XII.1926 r. odbyło się ogólne 
2 ebranie członków Dzielnicowego Komite­
tu Rob. PPS. w Łęczycy. Z powodu zgonu 
nieodżałowanych tow. tow. senatora Leona 
Misiolka i U. Chowańskiego, Dzielnicowy 
Komitet Rob. PPS. uczcił pamięć zmarłych 
towarzyszów przez powstanie. Cześć ich 
pamięci.

Jednocześnie Komitet rodzinom zmarłych 
towarzyszów, śle swoje współczucie i wy­
razy żalu.

Posiedzenie Egzekutywy Centr. Wydziału 
Kobiecego PPS. odbędzie się w piątek dnia 
7 b. m. o godz. 7,30 wiecz.

Ruch młodzieży
Baczność Koło „śródmieście" młodzieży 

T. U. R. Dnia 6.1 r. b. t. j. w czwartek o 
godz. \ \%  rano próba chóru.

Dnia 7.1 r. b. Ogólne zebranie członków 
o godz. 7.45 wiecz. w lokalu OKR PPS. Al. 

'Jerozolimska 6. Obecność obowiązkowa.
Przyjmuje się zapisy do chóru, Al. Je ro ­

zolimskie 6 (pokój Nr. 7).

Koło śródmieście TUR. Dn. 7 b. m. o g. 
7.45 w., odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków. Obecność obowiązkowa.

Wieczór taneczny. Staraniem koła „Śród­
mieście" Zw, Org. Mł. TUR. odbędzie się 
wieczór taneczny dnia 9 b. m. o godz. 7-ej.

Bilety do nabycia przy wejściu dla człon­
ków 50 gr., dla wprowadzonych gości 70 
groszy.

Prosimy o liczne przybycie

ż y g e ^ g o s p o d a r c z e
Nowa serja biletów 20-złotowych.

Wkońcu listopada 1926 r. puszczona zo­
stała w obieg dalsza serja biletów banko­
wych 20-złotowych z datą 15 liipca 1924 r. 
oznaczona „II EM. C".

Rysunki, papier i kształt cyfr numeru są 
takie same jak na biletach 20-złotowych, o- 
soaczonych „II EM. A.".

0 ceną biletów 
tramwajowych I opłatą 

za wodą
P. minister spraw wewnętrznych gen, Sła- 

woj-Składkowski wystosował do magistratu 
m. atoł. Warszawy pismo, w którym zazna­
cza, ie  na podstawie art. 3 rozporządzenia 
p. Prezydenta Rzplitej z dn. 31 sierpnia 
1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedmio­
tów powszedniego użytku zatwierdza, w 
porozumieniu z p. ministrem skarbu, uchwa­
ły rady miejskiej m. atoł. Warszawy z dnia 
16 grudnia 1926 r. w sprawie wysokości ce­
ny biletów tramwajowych oraz opłaty za 
wodę, dostarczaną przez wodociągi miej­
skie z następującemi zastrzeżeniami: 1) wy­
mienione w uchwałach ceny biletów tram­
wajowych i opłaty za wodę obowiązują do 
1 kwietnia 1927 r., 2) podwyżka ceny bile­
tów ulgowych tramwajowych nie będzie 
stosowana przy przejazdach do godz. 8 ra ­
no w dnie powszednie, 3) odliczenia z do­
chodów tramwajów i wodociągów na fun­
dusz dla zatrudnienia bezrobotnych będą 
dokonywane w pierwszym kwartale 1927 r. 
w takiej wysokości, aby ogólna suma, którą 
miasto przeznaczy w tym kw artale na po­
wyższy cel, nie była mniejsza od 2 miljo- 
nów zł. Ostateczną decyzję co do wysoko­
ści tych obliczeń p. minister zastrzega so­
bie do chwili przedłożenia mu do zatwier­
dzenia nowych preliminarzy budżetów: 
„Funduszu dla zatrudnienia bezrobotnych" 
i tramwajów miejskich na I kw artał 1927 r., 
które winny być ułożone z uwzględnieniem 
wyżej wymienionych wskazówek. Decyzję 
co do ustalenia wysokości ceny biletów 
tramwajowych oraz opłat za wodę na okres 
budżetowy od 1 kwietnia 1927 r. do 1 kwie­
tnia 1928 r, p. minister poweźmie przy za­
twierdzaniu na ten okres budżetu stolicy 
łącznie z dochodami i wydatkami na zatru­
dnienie bezrobotnych. W końcu p. minister 
zaznacza, że nie przewiduje możliwości re ­
dukcji wydatków m. stoł. Warszawy na za­
trudnienie bezrobotnych w okresie od 1 
kwietnia 1927 r. do 1 kwietnia 1928 r. w 
stosunku do wydatków I kwartału 1927 r.

Z sądów . -
Sąd doraźny.

Do Sądu Okręgowego wpłynął wniosek o 
stawienie przed sądem doraźnym Bolesława 
Jadachowskiego, lat 25 i Aleksandra Szcze­
pańskiego lat 21, oskarżonych o zabójstwo, 
w celach rabunkowych, 17 grudnia r. ub., 
pod Żyrardowem, Wacława Sadowskiego, 
robotnika.

Z za kulis urzędu śledczego.
Do Wydziału VIII Sądu Okręgowego 

wpłynął już akt oskarżenia w sprawie aspi­
ranta Daniela Bachracha i 30 fałszerzy za­
granicznych paszportów. Bachrach oskarżo­
ny jest o bezczynonść władzy, pochodzącą 
z chęci zysku, za co grozi mu więzienie do 
lat 6.

Funkcjonariusze policji państwowej przed 
sądem.

Wczoraj rozpoczęła się w sądzie okręgo­
wym sprawa Stanisława Pindelskiego, ko­
misarza V okręgu, oskarżonego o bezczyn­
ność władzy i niedbalstwo w służbie, przo­
downików poi. Dziarskiego Dominika i Ed­
warda Wnoska, oskarżonych o niszczenie 
protokułów urzędowych i o sporządzanie 
protokółów fikcyjnych, Janiny Miścińskiej, 
urzędniczki sądu okręgowego, oskarżonej o 
wystawienie fałszywego pokwitowania z 
rzekomego odbioru protokułów i przód. 
Trzeciakowskiego Mieczysława, osk. o 
zmniejszenie kary  skazanym przez sąd.

Wszyscy oskarżeni są o to, iż „pracowa­
li" w  V okręgu, faworyzując sympatyczny 
lokalik niejakiego Grinheima, znajdujący 
się na ul. Miłej 33, w którym nietylko bez­
prawnie handlowano przez całą noc, lecz u- 
dzielano również noclegów różnym podej­
rzanym indywiduum. Marjan Obuehowicz 
przodownik policji, sporządził kilkakroć 
protokół, który tajemniczo znikał w V ko­
misariacie.

Ponieważ zaintersowano się owym znika­
niem protokółów, zarządzono rewizję, k tó­
ra  jednakże nic nie dała... gdyż, jak wynika 
ze śledztwa, przezornie sporządzano fikcyj­
ne protokuły oraz przygotowano szereg fał­
szywych pokwitowań z kancelarii sądowej 
z odbioru rzekomo złożonych protokułów.

W komisariacie V działy się jeszcze i in­
ne praktyki. Skracano areszty, nałożone 
wyrokiem sądowym — oczywiście, nie bez­
interesownie.

Żaden z oskarżonych do winy się nie 
przyznał, prócz jednej Miśaińskiej. która 
stwierdziła, że pisała owe pokwitowania, 
bo myślała, że się o tym nikt 'nie dowie.

Sprawa trwa dziś jeszcze.
L K.

Pamiętaj, że przyszłość Twego dziecka 
zależy od rozumnego kierowania jego 
pierwszemi krokami. Najlepsze wska­
zówki znajdziesz w dwutygodniku

Adm.

DZIECKO I M A TK A "
Kwartalnie 2 zł. 70 gr. 

Warszawa, Krak.-Przedm. 99. 
Konto P. K. O. Nr. 12.900.

Z RADJ0STACJ1
WARSZAWSKIEJ

na środę, dnia 5 stycznia 1927 roku.

15.00—15.25 Komunikaty — gospodarczy 
oraz meteorologiczny.

15.30—16.25 Stacja nieczynna.
16.45—17.10 Program dla dzieci, występ 

p. Aleksandra Zelwerowicza.
17.15—18.40 Koncert popołudniowy. W y­

konawcy: p. S. Szyfmanówna (śpiew) i p. 
K. Żelechowski (śpiew). Orkiestra P. R„ p. 
J  Dworakowski.

18.40—19.00 Rozmaitości — wygłosi p. 
Władysław Walter.

19.00—19.25 „Skrzynka pocztowa". Kore­
spondencję bieżącą omówi Dr. Marjan Stę- 
powski.

19.30—19.45 Komunikat rolniczy.
19.45—20.10 Odczyt p. t. „Urządzanie 

wnętrz mieszkaniowych" prelekcja pierw­
sza, — wygłosi p. Jerzy Sosnkowski.

20.10—20.30 Przerwa (Ewentualnie odczy­
tywanie komunikatów),

20.30—22.00 Koncert wieczorny. Muzyka 
lekka.

22.00—22.30 Sygnał czasu. Komunikaty 
prasowe. Przerwa.

22.30—23.30 Muzyka taneczna. Retrans­
misja z cukierni „Wielka Ziemiańska".

Jak  Polska słyszy nową Wielką Radiosta­
cję Warszawską, Polskie Radjo otrzymało 
ju t cały szereg informacji o jakości odbio­
ru nowej wielkiej radiostacji warszawskiej. 
Działająca narazie próbnie i jeszcze nie na 
pełnej energji Centrala radiofoniczna osią­
gnęła już pomyślne rezultaty. Listy, które 
nadchodzą ze wszystkich stron kraju, świad­
czą o tem, że nowa długa fala Centrali ra ­
diofonicznej objęła już całą Polskę.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem i Krynicy było rano po­
chmurno, tem peratura powyżej 0°. Tempe­
ratura najwyższa wynosiła wczoraj w W ar­
szawie 2°S, najniższa 0°7.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: najpierw jeszcze pochmurno,
ciepło, mgła lub deszcz, zwłaszsza na 
wschodzie kraju; potem na zachodzie pogo­
da zmienna i lekkie ochłodzenie Umiarko­
wane wiatry z południowego-za chód u, po­
tem na Pomorzu obrót wiatru ku północne­
mu zachodowi

Nadzwyczajne zebrania kontrolne. Wszy­
scy, którzy nie stawiK się na zasadnicze i 
dodatkowe zebrania kontrolne, powoływa­
ni są obecnie, na podstawie wezwań imien­
nych do właściwych PKU. Powoływani, o 
ile nie usprawiedliwią niestawiennictwa w 
terminie, ulegają karze w myśl wojskowych 
przepisów dyscyplinarnych. Wszyscy, któ­
rzy nie stawią się na skutek wezwań imien­
nych, doprowadzani będą do PKU. przy­
musowo.

Koło Przyjaciół przy harcerskich hufcach 
Praskich zabiega o zebranie funduszu po­
trzebnego dla wysłania jaknajwiększej ilo­
ści osób na obozy harcerskie w 
Iecie 1927 roku. Dla zasilenia Kasy, urządza 
w środę dnia 5-go stycznia r. b. w teatrze 
Odrodzonym na Pradze, przedstawienie, 
które wypełni wykonana przez świetnych 
artystów tegoż teatru krotochwila R. Rusz­
kowskiego p. t. „Wesele Fonsia”. Początek

0 godz. 8 m. 15. Po przedstawieniu zabawa 
taneczna do rana.

Kursa dla palaczy kotłowych. Stowarzy­
szenie Dozoru Kotłów urządza w W arsza­
wie kursa dla palaczy kotłowych, które roz­
poczną się dnia lO i r. b. o godz. 6 wieczo­
rem.

Wykłady trwać będą 2 tygodnie po 2 go­
dziny od godz. 6-tej do 8-ei ■wieczorem.

Zgłaszać się wyłącznie do biura Okręgo­
wego Stowarzyszenia Dozoru Kotłów przy 
uL Nowy-Świat 34, m. 12, tel. 25-04 od godz. 
9 do 3-ej.

Opłata za cały kurs wynosi 20 zł.

Środa Literacka, W środę, 5 stycznia, 
odbędzie się w Polskim Klubie Artystycz­
nym (Hotel Polonia) interesujący wieczór 
autorski Wandy Melcer - Rutkowskiej. Po­
czątek o godz. 8-ej wiecz.

Bał Talentów. Dziś w środę dn. 5-go sty­
cznia o godz. 11.30 w salonach Związku 
Handlowców ul. Sienna 16, odbędzie się 
Bal Maskowy urządzony staraniem Tow. 
wspierania Talentów Artemuz.

Pozostałe bilety w cenie zł. 5 i 3 do na­
bycia u Idzikowskiego, Marszałkowska 119
1 u Janowskiego Marszałkowska 143 i przy 
wejściu.

Bal w Politechnice. W dniu 5-vm lutego 
b r. pod wysokim protektoratem  P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckie­
go odbędzie się w gmachu głównym Polite­
chniki doroczny reprezentacyjny bal „W ar­
szawa swej Politechnice". Całkowity do­
chód z balu będzie poświęcony na powięk­
szenie funduszów Tow. Brat. Pom. Stud. 
Politechniki Warsz.

Z GIEŁDY
Warszawa, 4 stycznia.

Waluty i dewizy.
Dolar Stan. Zjedn. 8,98. Belgia 125,86. Ho­

landia 361.10. Londyn 43,78. Paryż 35.67V2. 
Praga 26,72. Szwajcarja 174.18. Włochy 
40,57Va. Wiedeń 127.30. Nowy Jork 9.00.

Papiery procentowe.
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 80.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 80,00. 10% Poż. kolej. 
9 3  00.—93.50. 5% Państw. Pot Konwersyjna
47,35. 4 V2O/0  L. Z. Ziem. przedw. —,------,—
5% L.Z. Warszawy przedw. —,—. 5% L.
Z. Warszawy zlotowe 45,75 — 46,75------ .—.
'41/2%  Warsz złotowe —,—.—. 6% Pot. 
doi. 79.00 (zł. 711.00). 8%  Poż. konwersyjna
97,00 4>/2% L- Z. ziem. złotowe 37,75—38,60
37,60. 4 V20/0 L. Z. Warsz. złotowe 41,00—
42.75. 5% L. Z. Warsz. do 1918 r. —,—,—

Akcje.
Bank Polski 85,00-86,00.-85.00. Bank Dy­

skontowy 10,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 1,50. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
1,50. Bank Zw. Sp. Zarobk. 5,50. Kijewski 
0,20. Siła —,—. Chodorów —,—. Czersk 0,33. 
Ostrowice—, Cukier —,—295—310 Łazy 0.14. 
Wysoka 4,10—, . Nobel 2,22. Węgiel ^ j0 0 —
69 00. Firle —,— Cegielski 14,25------ ,------
Lilpop 15.57—15,90 Modrzejów 3,80. Norblin
94,00. Ostrowiec 8,40 8. 45,— -----— . Rudzki
1,08 Starachowice 2,06—2,02—2,04 Zieleniew­
ski —,—. Zawiercie —,—. Żyrardów 10,50. 
Haberbusch 70,00. Żegluga 0,11. Spirytus 1,70 
175. Borkowski —,----------

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
z dnia 4 stycznia, godz. 10 wiecz.

Akcje utrzymały się na poziomie kursu 
giełdowego; Bank Polski i Starachowice 
nieco wyżej. Obroty małe.

Dolar gotów. 8.99 w płaceniu, Bank Pol­
ski 86.25, Cukier 3.10, Węgiel 69.00, Mo­
drzejów 3.75, Lilpop 15.85, Rudzki 1.09, O- 
strowiec 8,40, Żyrardów 10.50, Starachowi­
ce 2.06.

Rubli 100 zlotem 473/25. W ybitnie mocna 
tendencja dla Listów Zastawnych.

WYPADKI
PRZEZ OTWÓR W  DACHU.

Nocy ubiegłej przy ui. Miłej Nr. 46 nie- 
wykryci sprawcy za pomocą wycięcia otwo­
ru w dachu dostali się na strych, skąd skra­
dli wiszącą tam bieliznę wartości 1.100 zł. 
należącą do lokatora tegoż domu Abrama 
Drajzmana.

ARESZTOWANIE,

Policja 26 komisarjatu p. p. aresztowała 
Stefanję Bartoldównę (Połąska Nr 16), ja­
ko oskarżoną o dokonanie zabronionej ope­
racji na własnej osobie. Aresztowana pozo­
stała do dyspozycji sędziego śledczego 6-go 
okręgu.

ZNOWU WYPADEK W ZAMKU.
Przy robotach budowlanych w Zamku 

Królewskim spadł z rusztowania z wysoko­
ści 1 piętra, cieśla, 27-letni Zdzisław Pały- 
giewicz (Gęsia Nr. 77). Lekarz Pogotowia 
przewiózł Pałygiewicza ogólnie potłuczone­
go do szpitala św. Rocha.

PRZY PRACY.

Na pl. Kazimierza Wielkiego Nr. 7 pod­
czas zapalania motoru, wskutek odbioia wa­
łu korbowego doznał złamania obu kości 
prawego przedramienia, blacharz, 17-letni 
Henryk Borecki, lokator tegoż dom u Pogo­
towie przewiozło nieszczęśliwego do szpita­
la Dzieciątka Jezus.

— Przy ul. Burakowskiej Nr. 11 robot­
nik, 36-letni Antoni Leszczyński, zamieszka­
ły w tymże domu podczas pracy doznał 
zmiażdżenia palców lewej ręki w maszynie. 
Pierwszej pomocy poszwankowanemu u- 
dzielił lekarz w ambulatorium Pogotowia.

POGRZEB BANDYTY SOJI.
Wczoraj około godz. 6 rano z kaplicy 

przy prosektorjum przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus odbył się pogrzeb zastrzelonego 
przez policję dnia 31 grudnia r. ub. bandyty 
Władysława Soji, lat 26. Zwykłą trumnę 
złożono do samochodu półcięiarowego po­
licyjnego, poczem samochód ruszył na 
cmentarz Bródnowski. Tam przy grobie 
znajdowała się zawiadomiona już uprzednio 
matka bandyty, w obecności której odbyło 
się pogrzebanie zwłok Soji. O godz. 7 min. 
30 pogrzeb zakończył się. Zaznaczyć nale­
ży, że pogrzeb odbył się w godzinach ran­
nych dlatego, aby nie dopuścić do manife­
stacji, jakie odbyły się na pogrzebie za­
strzelonego herszta bandytów W iktora Zie­
lińskiego.

ODGRYZIENIE NOSA.
Na podwórzu domu Nr. 29 przy ul. Smo­

czej wynikła sprzeczka między dwoma ró­
wieśnikami, a następnie bójka w zapale 
której Srulowi Majerowi Majchan, ucznio­
wi, lat 16 przeciwnik odgryzł nos Ludożer­
ca zdołał umknąć. Oszpeconego Marchana 
przeprowadzono do ambulatorium Pogoto­
wia, gdzie pierwszej pomocy udzielił mu 
lekarz Pogotowia.

ZA SFAŁSZOWANEMI KWITAMI.
Ze składów firmy „Duschan" przy ulicy 

Stawki skradziono 38 worków kaszy w arto­
ści 3.000 zł. Kradzież dokonana była za po­
mocą podrobionych kwitów. W sprawie tej 
aresztowano Jana Bryska, Tadeusza Jaku­
bowskiego i innych od których część skra­
dzionych worków z kaszą odebrano.

K O N K U R S
Na stanow isko  Lekarza Rejonow ego.
Kasa Chorych pow. Koneckiego poszukuje 

lekarza internisty conajmniej z trzechletnią prak­
tyką i znajomością akuszerji do Oddziału w Stą­
porkowie.

Wynagrodzenie miesięczne 700 zł. regulo­
wane w przyszłości stosunkowo do wzrostu 
płac urzędników państwowych.

Mieszkanie zapewnione.
Oferty należy przesyłać do Zarządu Kasy 

Chorych w Skarżysku.

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

Senatorska IO,
tel. 110-18. Lekarzy 

Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 
wenerycznych l nie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., w lecz­
nicy analizy lek. (krew 
na syf.)—od 9 r. do 

8 w . bez przerwy. 
Wizyta 3 zł. W niedz. 

i święta 10—2.
Parowa. 
Cena 1 zł. 

Dla uczni 80 gr.
łaźn ia

F 0 T 0 G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 wlększ. „ „ „ 1,50.—
6 makart „ „ ,. 2.35.—
Fotografje w 8 pozach „ 4,75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzo 
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografje de paszportów wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład 'otograficzny „LEONflR" 

Nowy-Swiat 21.

E C Z N I C A
(Przychodnia)

Dr. med.

Marceli DobrzyiisKiep
Nowogrodzka 26. 

Choroby skórne, we­
neryczne 1 niemoc 

płciowa. 
Analizy krwi na 

syfilis.

Ogłoszenia
drobne

S Z O F E R S K l  
KURS 80 Zł.

teorji I prakykl w szko­
le Pryllrtsklego — fil. 
Jerozolimskie 27.
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Obłąkany sylwester
w Berlinie

535 aresztowań
Ostatni Sylw ester w Berlinie prze­

ścignął pod względem „ożywienia" 
wszystkich swych poprzedników nietyl- 
ko powojennych, ale też i z przed wojny.

Policja dokonała w nocy Sylw estro­
wej aż 535 aresztowań. S traż ogniową 
alarmowano aż 40 razy. W pięciu miej­
scach „rozbawiona" młodzież strzelała 
ośtrem i nabojami, raniąc 6 osób.

Że „ruch" Sylwestrowy nie miał cha­

rak teru  wyłącznie wesoło wyuzdanego, 
świadczą liczne tragedje, jakie się roze­
grały tej nocy. Nie mniej niż 23 osoby 
popełniło lub usiłowało popełnić samo­
bójstwo. Stacje ratunkow e były zajęte 
bez przerwy, opatrując 793 łudzi zra­
nionych przeważnie w bijatykach ulicz­
nych.

Jednem  słowem Sylwester „udał się".

Maszyna do nauki pływania

Pewien am erykański nauczyciel pływ ania wynalazł oryginalny aparat do nau­
czania, używany już obecnie w wielu szkołach. Ręce uczniów obręczami przy­
wiązane są do aparatu, tak  że w ykonywać mogą jedynie praw idłow e i przepi­
sowe ruchy pływ ania systemem „craw l“, który  daje największą szybkość.

Z teatrów świetlnych.
'ILHARMONJA. — Paryż w dzień i w nocy

Znana manja turystyczna A m erykan zo- 
;tała w bajeczny spesób przedstaw iona w 
tym obrazie. System w ycieczkow y agencji 
Cooka odmalowano wybornie, N ew-York- 
Paryż w 3 tygodnie, z tego 2 tygodnie po­
dróż. Paryż we dnie i w nocy muszą poznać 
am erykanie w 7 dni... Louvre w 12 minut. 
W szystko odbywa się pod energiczną ko­
m endą agenta, w szystko z zegarkiem  w rę ­
ku, każde zwiedzanie obliczono jaknajdo- 
kładniej, omal że nie w sekundach, Zziaja­
ny, nieszczęśliwy, nie znający języka jeden 
z tej grom adki — Tomasz odbiega od s ta ­
da... i  o zgrozo... omal się nie topi, trzykro ­
tnie zw iedza kom isarjat policji, ca łą  dobę 
szuka napróżno swego hotelu, a w rezu lta ­
cie spędza noc na ulicy. Przygody niedołę­
gi Tomasza urozm aicono, w platając w nie 
elem ent erotyczny t. zn. miłość jego dla 
narzeczonej, uw ieńczoną ślubem... w A m e­
ryce.

M omenty są bardzo w esołe, jednak w re - 
iy serji odczuwa się dotkliw ie brak  zwięzło­
ści i am erykańskiego rozm achu. W idoczki 
Paryża są ładne, wizje pijanego banalne. 
G dyby rolę główną odtw orzył M ax Linder, 
byłaby arcydziełem  — M. Rymskij jest fa­
talny, łka.

ZE SPORTU
RAID NARCIARSKI NA 800 KLM.

Sekcja turystyczna AZS-u w arszaw skie­
go, p racująca pod kierow nictw em  p. Miło- 
będzkiego, organizując w  porozum ieniu z 
sekcjami narciarskiem i AZS W ilno i AZS 
Lwów, oraz przy pomocy i poparciu oddzia­
łów wojskowych ra id  narciarsk i na prze­
strzeni W ilno - B aranow icze - Lwów - Ku­
ty. Razem dystans wynosi około 800 kkn, 
Szczegóły organizacji tego biegu podane zo­
staną później.

REKORD KONOPACKIEJ NIEUZNANY.
Jak  się dow iadujem y w ostatniej chwili 

rekord  św iatow y Konopackiej w  rzucie dy­
skiem został nieuznany.

KRAKOWSKA KONFERENCJA W SPRA­
WIE „LIGI".

W dniu 6 b. m. odbędzie się w  K rakow ie 
zebranie czołow ych klubów polskich w 
spraw ie utw orzenia „ligi piłkarskiej". Tym­
czasowy sek re ta rja t „Zrzeszenia 14 klubów " 
przesłał już Postanow ienia W ew nętrzne L i­
gi do PZPN. Porządek dzienny zebrania bę­
dzie następujący: 1) w ysłuchanie opinji
PZPN w spraw ie „ligi", 2} uzgodnienie p ro ­
pozycji klubów  ligowych z opinją PZPN, 3) 
ustalenie sta tu tu  zrzeszenia czołowych k lu­
bów  polskich oraz zatw ierdzenie postano­
wień w ew nętrznych ligi, 4) wolne wnioski 
i in terpelacje. Podobno kluby lwowskie 
wnoszą szereg popraw ek do dotychczaso­
wych uchw ał konferencji w arszaw skiej.

NOWY ZWIĄZEK SPORTOWY.

W ciągu b. m. zostanie praw dopodobnie 
zorganizowany Polski Związek G ier Spor­
towych, k tó ryby  obejm ował koszykówkę, 
siatków kę, piłkę ręczną i t. d. O becnie u- 
tw orzyły się tym czasow e okręgow e kom i­
tety, na czele k tórych stoją: w  W arszaw ie 
—p, Chrapow icki, w  Łodzi — p. Schmiedke, 
w K rakow ie — p. Eyman.

SIATKÓWKA W WARSZAWIE.
A. Z. S. — gimn. Zygmunta A ugusta 

(Wilno) 15:10 15:6, Repr. w ileńskich szkół 
średnich — repr. w arszaw skich szkół w yż­
szych 15:6 15:14.

KOSZYKÓWKA W ŁODZL
W arszaw ski AZS rozegra dziś i jutro dwa 

mecze koszyków ki z H erthą i YMCA,

Samolot nad niezbadanemi
krainami

Centralna Australia widziana poraź pierwszy
strzeń, k tórą  S tark  przebył w  powietrzu 
w ciągu 8 dni — na grzbiecie „okrętu 
pustyni" pokryw ał w ciągu miesięcy.

W ślad za S tarkiem  wysłane będą dal­
sze ekspedycje lotnicze dla robienia 
zdjęć fotograficznych, dla badania, czy 
kraje te, dotąd nieznane, zaqpatrzone 
są w  wodę, czy wogóle mogą być zalu­
dnione,
' W szyscy badacze stw ierdzają zgod­
nie, że nigdzie, w żadnych najbardziej 
w głąb kraju wysuniętych placówkach, 
nie napotkali na białą kobietę. Znaw­
cy kolonizacji tw ierdzą, że dopóki ko­
b iety  nie będą czuły zupełnego bezpie­
czeństwa w tych odludnych krajach, nie 
uda się ich skolonizować. Komunika­
cja lotnicza, zapew niająca szybkie połą­
czenie z cywilizacją i dostaw ę kon­
serw, może oddać nieocenione usługi 
pionierom i zachęcić do zdobywania 
nieznanych dotąd ziem.

Obszerny kontynent australijski p ra­
wie w  połowie jest jeszcze niezbadany. 
Kultura, i to bardzo wysoka, zaszczepio­
na została jedynie na w ybrzeżach i opa­
suje pierścieniem w nętrze kontynentu, 
dzikie, pustynne, do którego nigdy nie 
przenikli jeszcze Europejczycy i w kto- 
rem nie umieli założyć swoich osiedli. 
Rząd australijski oddawna już pracuje 
nad zdobyciem tych obszernych połaci 
ziemi dla cywilizacji, ale dotąd bez 
wielkiego powodzenia. Zbyt trudna i 
niepewna jest droga w głąb dzikiego 
kraju.

Z pomocą ma przyjść samolot. P ier­
wsze próby już zostały zrobione. Pewien 
odważny pilot Stark, odważył się na 
le t od punktu, odległego o wiele setek 
kilom etrów od ostatniej siedziby ludz­
kiej. Część kraju, nad k tó rą  przelaty­
wał, S tark  znał już poprzednio z licz­
nych podróży na w ielbłądach. Prze-

i
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Kino Stylowy.- „N iebieski p tak"  i  „Ślub 
miłości i śm ierci".

Kino Apollo. „Djabelski cyrk" z Normą 
Shearer.

Kino Światowid. „Marjonetki życia" i 
„Człowiek bez tytułu".

Kino Colosseum. „O rlę".
Filhannonja. „Paryż we dnie i w nocy". 
Kino Palace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Krysia Leśniczanka". 
Kino Splendid. „Studnia Jakóba".

* * * * * *

Tysiąckonny samochód
Najszybszy wdz na śwfecie

Pewien zamiłowany wyścigowiec 
samochodowy w Anglji, major Segra- 
ve, zamówił sobie w jednej z naj­
większych fabryk jedyny w swoim 
rodzaju samochód o dwu silnikach 
po 500 koni każdy. Dotychczas naj­
silniejsze wozy wyścigowe, na k tó­
rych osiągano niewiarogodne szybko­
ści 250 kilometrów, posiadały najwy­
żej motory o sile 350 koni. Już po­
mysł sam maj. Segrave bije wszelkie 
rekordy.

Najsilnijeszy ten samochód został 
wypuszczony z fabryki przed kilku 
tygodniami, ale dotąd nie może być 
wypróbowany w całej pełni z powo­
du braku na całem wybrzeżu wysp 
brytyjskich dostatecznie długiego i 
i równego piasczystego terenu. Próba 
bowiem musi odbyć się na piasku w 
równej linji, i to  na torze nie mniej­
szym niż 68 kilometrów, aby nabrać 
rozpęd i po osiągnięciu największej

szybkości na przestrzenie 1—2 kilo­
metrów zwolnić aż do zatrzymania, 
Z powodu tego, że nie można było 
wykonać próby, powstają trudności 
w sprawie rysunku karosjery m a­
szyny. Przy wielkich bowiem szyb­
kościach należy z największą do­
kładnością obmyśleć i określić płasz­
czyzny tarcia i oporu, w skutek ol­
brzymiej siły powietrznych fal, k tóre 
pokonać należy w wielkim pędzie. 
Teoretycznie można te rzecz obli­
czyć, ale w praktyce zdarzyć się mo­
że. że napór powietrza przy pew­
nej maksymalnej szybkości uniemo­
żliwi sterowanie a naw et uniesie 
samochód w górę ■—r co naturalnie 
doprowadzi do katastrofy. W obec 
niemożności znalezienia terenu pró­
bnego w Anglji, mjr. Segrave udaje 
się na Florydę, gdzie piasczystych te ­
renów jest więcej.
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Pengo—Nowy pieniądz 
w ęgierski

W dniu 1 stycznia na W ęgrzech w pro­
wadzona została nowa jednostka pienię­
żna, zw ana „pengo", w artości ok. 1.40 
zł. B anknot 100 pengowy ozdobiony 
jest fotografią zamku królew skiego w 
Budapeszcie, 50-cio pengowy i 10-cio 
pengowy — fotograf ją parlam entu. Fo- 
zatem  w obieg puszczono m onety srebr­
ne i niklowe, k tórych wzory podajemy.

Olbrzymi stadjon w  Am sterdam ie
W  r. 1928 ma się odbyć w A m sterdam ie Olimpjada. Am sterdam  przygotowuje 
się do tej uroczystości niezmiernie energicznie. Nasze zdjęcie przedstaw ia ol­
brzymi stadjon, obliczony na dziesiątki tysięcy widzów. Stadjon ten jest już

na wykończeniu.

nach  obniżonych na  dziecinne przedstaw ie­
nia bajka O r-O ta „Zaczarow ana K rólew na", 

W ieczorem  codziennie „C ar Paw eł I".

Teatr Mały. Ju tro  o 4-ej popoł. po cenach
zniżonych „Azais".

W ieczorem  codziennie kom edja am ery­
kańska  „N ajdroższa moja Peg!“,

Teatr Nowości. Codziennie „Targ na 
dziew częta".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me­
cenas Bolbec i jego mąż”.

W  czw artek  o godz. 4-ej popoł. „Kiedy 
w rócisz".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś p re ­
m iera polskiej krotoohw ili R. R uszkow skie­
go p. t. „W esele Fonsia",

Dnia 6 o godz. 4 p.p. „Historja o cudow - 
nem  N arodzeniu Pańskiem ", O godz. 8 w. 
„W esele Fonsia".

Teatr im. Fredry, W  czw artek  o godz. 12 
w południe „Jase łka". O godz. 4-ej popołu­
dniu raz  jeszcze „Jase łka". W ieczorem  „ 0 -  
brona O lsztyna".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś świeżo wysta­
w iona rew ja p, t. „A rka Noego".

Teatr Perskie Oko. Dziś rew ja karnaw ało ­
wa p. t. „Pije Kuba do Jakóba".

Teatr „Eldorado". Dziś i codziennie pro­
gram „Trzymaj fason". W  czw artek  o godz. 
12-ej w nocy pow tórzenie Nocy Sylwestro­
wej.

Z Filharmonj:. W  czw artek  odbędzie się 
poranek muzyczny, pośw ięcony Chopinowi. 
Solistą będzie prof. K onstanty Hei-ntze. Dy­
ryguje p. OzimińskL

Zofja Rabcewiczowa w ystąpi w środę w 
K onserw atorium . W  program ie u tw ory Ba­
cha, M ozarta, Schumanna, Chopina, Debus- 
sy‘©go, M elcera, Szymanowskiego i Różyc­
kiego.

Kasa: Chodowiecki, Krakowskie-Przed-
m ieście 9.

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś opera-bajka Rimskie- 

go-K orsakow a „Złoty kogucik” z mdłym ba­
letem  L. M. Rogowskiego „Kupała".

Ju tro  o 3-ej popoł. po cenach zniżonych 
widowisko baletow e, specjalnie przez dy­
rekcję dla naszych dzieci opracow ane, zło­
żone z „W ieszczki lalek", „Zaczarow anego 
flecika", oraz najnowszego baletu  polskiego 
„K upały". K ażdem u posiadaczow i loży przy ­
sługuje praw o w prow adzenia bezp ła tn ie  k il­
korga dzieci.

W ieczorem  opera kom iczna czeska 
„Sprzedana narzeczona". W  p iątek  „Dziew­
czyna Zachodu" i m alownicze „Sceny tan e ­
czne cow-boyów".

Teatr Narodowy. Dziś „Uśmiech losu".
W  czw artek  o godz. 4-ej popoł. „Śluby 

panieńskie" w  obsadzie prem jerowej.
Teatr Letni. Dziś kom edja M. F ijałkow ­

skiego „A lbatros".
W  czw artek  popoł. po cenach zniżonych 

„Tajem nica pow odzenia".
Teatr Polski. Ju tro  o 4-ej popoł. po ce-

Anegdoty
Znakom ity hum orysta am erykański 

M ark Twain, odwiedzając Londyn, tak 
długo m olestowany był przez pewnego 
fotografa, by dał się zdjąć, że w końcu 
się zgodził. Gdy mu później przesłano 
fotografję, M ark Twain odpisał: „ Je ­
stem zdania, że fotografja jest więcej do 
mnie podobna, niż ja sam do siebie. Dla­
tego kazałem  ją umieścić w ramie i po­
wiesić w pokoju kąpielowym na miej­
sce lustra. Obecnie golę się przed nią

codziennie.

Również o M arku Tw ain'ie. O pew ­
nym krytyku, k tóry  często ostro „zje­
żdżał pisarza, mimo osobistej z nim 
przyjaźni, gazety podały fałszywą w ia­
domość, że umarł. Twain na to  te le­
grafuje do krytyka:

„G azety donoszą o śmierci pańskiej. 
Aczkolwiek nie wierzę w to, prosiłbym 
jednakże o potw ierdzenie".

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmi anę adresu 50 gr. 
CENY OCŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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